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Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (in .n ra ty ) uprasza się nad­
syłać franco do Admi listraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłaoie pocztowej. — Listów niefranlcowanych nie przyjmuje się.

a Rąkoplsm&w n a d sy ła n ych  Reduk< ya  n ie  zw raca .
A«lres Rednkcył 1 Adm inistracji: Ulica aw. Jana Nr. !*•

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p n y j n n j ą :

z a m ie j s c o w ą : \dmimr raeyi. rNowej Reformy11 i wszystkie urzędy poeatowe;
miejscowa :  Adm inistraeya . S c  c y  R e f o m y " .  — M acazyi nowości F . A. Ongarm  i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowane biuro (S ilberste in) n liea  F lo ry a ń tk a  
Nr. 49. — H andel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — H andel Kuklińskiego w H ali Sukien­
nic — H andel J . Bajera przy u liey Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) prsyjm uje Adruini- 
stracy a  za o p ła tą  od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz  10 e t., sa  ka idy  
następny raz po 5 cent. Ńadnskane (n a  3 rtronnicy dziennika) od miejsea w iersza drukiem  
drobnym  po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy1 (prospekta, cyrkularne, 
ogłoszenia itp .) przyjm uje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy d la zami«,}soowycr a  50 oent. 
od 100 egzem, dla m iejscowych prenum eratów . — N ależytość uprasza się naprzód nadesłaó 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyjm ują: W© Lwowie  
Bióro dzienników, L udw ik P lohn, ul. Karola Ludw ika U ;  — W  Tarnowie Agenoya dzien­
ników Józefa Pisza; — W  Rzeszowie księgarn ia  J . A. P e lla ra ; — W  Przem yślu B. 
Doskoski i Spółka; — w  Tarnopolu księgarn ia  L. Gileozko; — W  Wiedniu pp. H aa- 
genstein & Vogler ( tan ie  w H am burgu, Frankfurcie nad Menem, B erlinie, L ipsku, Bazyiei i 
W rocławiu) A. Oppei k, Stnł enbastei N r. 2, F  Mosse ętauże w Berlinie H am bnrgn. M onachium 
i Norymberdze.) W  Paryżu K sięgarnia Lnzem burgska 3 rne des Grsmds A ngustins i 8o- 

cietś M utuelle de Publicitó  A. L o r e t t e ,  direotenr. Rue Caum artin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi: 

za m a r z e c :
W  m i e j s c u  . . . .  1  złr. HO ct,
z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y i  . 2  złr. — cl.
w  c e s a r s t w i e  n i e ­

m i e c k i e m  2  złr. 3 0  ct.

Gorżka prawda.
{Nędza Galicyi w cyfrach i program energi­

cznego rozwoju gospodarstwa krajowego — na 
p isa ł  Stanisław Szczapanowski. We Lwowie —  
nakładem autora — I 808 —  str. 218 — 8°.)

(Ciąg dalszy.)

Po znakomitem a wymownem przeprowadzeniu 
myśl i ,  iż „nie ma odrodzenia ekonomicznego, 
bez odrodzenia m oralnego" — przystępuje p 
Szczepanowski w końcowym ustępie ostatniego 
rozdziału swej książki do „ p r o g r a m u  r o z ­
w o j u  e k o n o m i c z n e g o . "  Czytając ten ustęp 
żal szczery zbiera, źe autorowi tak spieszno było 
do końca, iż tę pozytywną programową część 
swej pracy tylko naszkicował zlekka w szczegó­
łach nie wykończył, niektóre pomysły rzucił tylko 
w najogólniejszej tormie, tak, że trudno sobie o 
nich zdanie wyrobić. Zgadzając się na ogólne 
zasady je^o — możnaby o projektowanem przez 
autora praktycznem ich wykonaniu wtedy dopie­
ro sąd ścięły wypowiedzieć. gdyby autor myśl 
swoją bliżej rozwinął

Zgoda najzupełniejsza na to, że od gospodarki 
ekstensywnej przejść trzeba we wszystkich gałę­
ziach gospodarstwa kiajowego do g o s p o d a r k i  
n a k ł a d o w e j .  Chcąc produkcyę rolniczą po­
dnieść, trzeba przez melioracye i nawozy powię­
kszyć średni plon z morga —  chcąc stworzyć 
przem ysł krajowy, trzeba zaryzykować kapitały 
w przedsiębiorstwa, które początkowo będą p ró ­
bami — chcąc nlżsć rolnictwu tego ciężani, któ­
ry leszcze am erykański ekonomista Oarey uznał 
najdotkliwszym z ciężarów a nazwał go „poda­
tkiem transportowym " t. j. obciążenia t a r y f o ­
w e g o ,  trzebaby ponieść nie m ałe ofiary. Te o- 
fiary, początkowo dotkliwe, opłacą się sowicie w 
znakomitem podniesieniu pr< dukcyi krajowej, 
w zwiększeniu siły podatkowej a tem samem i 
zwiększeniu politycznego znaczenia kraju. Bo 
zgadzamr się najzupełniej z au to rem , że nasze 
stanowisko polityczne byłoby o wiele silDiejszem, 
a program autonomiczny o wiele łatwiejszym do 
w ykonania, gdybyśmy nie byli ekonomicznie i 
finansowo tak słabi, jaz je s tfsm j.

Ale nutor sam poniekąd p rzyznaje , że rozwi 
nięcie takiej działalności produkcyjnej, zastosowa­
nie nakładowej gospodarki do całego naszego go­
spodarstwa krajow ego, jest zawisłem od miary 
samorządu, jaki osiągniemy — powiada bowiem: 
„ N a s z o  p o ł o ż e n i e  e k o n o m i c z n e  w y ­
m a g a  p o l i t y k i  w r ę c z  p r z e c i w n e j  o d  
p o l i t y k i  e k o n o m i c z n e j  d l a  W i e d n i a
l u b  C z e c h   Wiedeń, Czechy i Morawa od
dawna już znajdują się w położeniu, że można

rozwój ekonomiczny powierzyć swobodnemu ro- 
awoiowi przemysłu już i tak zasobnego i wysoko 
rozwiniętego. Całem zadaniem rządu może być 
tylko ustawodawcze albo administracyjne usuwa­
nie przeszkód swobodnego rozwoju. My jeszcze 
przynajmniej o jedną lub dwie generacye odda­
leni jesteśmy od takipgo stanu rzeczy D la  t e ­
g o  t e ż  p o l i t y k a  j e d n o l i t a  w t y m  
w z g l ę d z i e  d l a  c a ł e j  m o n a r c h i i  j e s t  
n i e m o ż l i w ą . "

Oht-ąc więc w c a ł e j  p e ł n i  wykonać pro­
g ra m  rozwoju ekonomicznego, program, dla któ­
rego j e d n o l i t a  polityka ekonomiczna całej mo- 
narenn, w zastosowaniu do Galicyi, jest szkodli­
wą — trzeba się postarać o to, aby ta polityka 
jednolitą n i e b y ła , aby się ona u nas do na­
szych igitrzeb i warunków stosowała. Innem i 
słowy: trzeba s a m o r z ą d u ,  tak ustawodawczego 
ażeby ustawy odpowiadały powyższemu warun­
kowi, jak i administracyjnego, ażeby wykonanie 
tych ustaw działo się ze znajomością stosm ków  
krajowych. N ie możemy przeto programu pra- 
wno-politycznego odrzucać — przeciw nie, jest 
on konieczny d l a  programu ekonomicznego ro ­
zwoju.

Ale z tego bynajmniej nie wynika, byśmy 
mieli pójść drogą odwrotną i powiedzieć sob ie : 
ponieważ nie mamy samorządu przeto o podnie­
sieniu ekonomicznem kraju ani nam myśleć, le­
piej więc beznżytecznie tern się nie parać, a 
wszystkie siły skoncentrować w kierunku polity­
cznym. W s z e l k a  j e d n o s t r o n n o ś ć  w n a ­
r o d o w e j  p r a c y  j e s t  z g u b n ą .  W y ł ą ­
c z n e  oddanie się polityce odracza na term in 
bardzo daleki i nieokreślony odrodzenie ekono­
m ic z n e  i w ogóle cywilizacyjne — w y ł ą c z n a  
praca ekonomiczna z zapomnieniem o jej polity- 
( znYch warunkach w setnvch wypadkach rozbije 
się o brak tych warunków. Oo jest do zrobienia 
na polu ekonomicznem w granicach dzisiejszej 
autonomii, czynić wytrwale, z niezmordowaną e- 
n e rg ią , czynić systemem gospodarki nakłado­
wej — a równocześnie politykę kraiu do tego 
kierow ać, aby w miejsce dzisiejszego p o z o r ­
n e g o  uzyskać r z e c z y w i s t y  s a m o r z ą d .

Ozy w dzisiejszych warunkach da się to wszyst­
ko zdziałać, co p. Szczepanowski za możliwe u- 
waża — wątpimy. Jeżeli zupełnie słuszną jest 
uwaga, że w jkupno propinacyi n a  r z e c z  u r a -  
j u byłoby możliwem i dałoby krajowi wielki do­
chód a ze względów społecznych byłoby to nad­
zwyczaj pożądanem — jeżeli słusznie autor po­
wiada, iż możnaby skuteczniej niż dotąd zająć 
się sprawą taryfową, którą rolnicy nasi tylekroć 
z wielkim impetom Dodnosili, aby wnet potem 
ostygnąć w zapale — to zaraz dalszy projekt 
autora, będący w związku z taryfami, rozbiłby 
się d z i s i a j  o Wiedeń. Żąda on w y k u p n a  
s i e c i  k o l e i  g a l i c y j s k i c h . ,  oczywiście na 
rzecz kraju — skoro mówi o przyjęciu na kraj 
wyoatków n« subw encje kolejowe i na oprocen­
towanie kolei transwersalnej Wykupno sieci ko­
lei galicyjskich, jakkolwiek m o ż e  na pierwszy 
rzut oka przerażać wysokością cyfr, jakie tu w 
grę wchodzą — finansowo nie byłoby niem o- 
żliwem ani zbyt ueiążliwem. A byłoby to z nie­
zmierną dla kraju korzyścią ze względu na ta­
ryfy, na oddawanie krajowcom robot i dostaw 
kolejowych, na użycie już w y ł ą c z n i e  krajo­
wych sił w zarządach. Ekonomiczna doniosłość 
takiego „nkrajowienia" kolei byłaby olbrzymią — 
a najlepszym przykładem Węgry, które swój ro- 
zwó, ekonomiczny obok innych przyczyn, za

wdzięczają także w niemałej części autonomicznej 
polityce kolejowej Ale czy na takie „ukrajowie- 
nie" kolei żelaznych rząd centralny i ustawo­
dawstwo centralne teraz przynajmniej i przez 
czas dłuższy eię zgodzi ? Dość przypomnieć wrza­
ski, jakie się podniosły w W iedniu, kiedy żąda­
no decentralizacji kole: skarbow ych, przypo­
mnieć, jak w koitau wojskowość założyła swoje 
potężne veto i toiń sprawę ubiła.

Po tych ogólnych uwagach, w których pro­
gram ekonomiczny z programem politycznym z 
konieczności związać się musiał — autor w krót­
kości już, bo na czterech zaledwie stronicach 
mówi o przemyśle, rolnictwie i wychowaniu. Oo 
do przemysłu poprzestaje na odwołaniu się do 
wybornych prac drii Gutowskiego, podnosząc ze 
swej strony założenie przędzalni bawełny, tudzież 
stworzenie fabrycznego przemysłu lnianego, któ­
ryby zaczynać powin.en od wyrobów najprost­
szych. Oo do rolnictwa przypomina sprawę tary­
fową ; przemawia gorąco za orgamzacyą na wiel­
ką skalę mleczarń; przy pomocy k ra ju ; radzi po­
zakładać w całym kraju rolnicze stacye doświad­
czalne, główn e dla nawozów sztucznych; podnosi 
wreszcie konieczność melioracyj i parcelacyj. — 
Kończy zaś pracę swą wymownym ustępem o 
wychowaniu. „Postęp na tem polu niemożliwym 
jest u nas bez powrotu do s y s t e m u  e d u k a ­
c y j n e g o  p o l s k i e g o .  Jak  w polityce może­
my budować na podstawach Sejmu czteroletnie­
go, Księotwa warszawskiego i Kongresówki, tak 
we wychowaniu n i e  m o ż e m y  stworzyć nic 
trwałego bez oparcia się o wzory Konarskiego, 
komisyi edukacyjnej, ks. Czartoryskiego i Cza­
ckiego. Dotychczas nie ma w Galicyi szkoły — 
któraby się w przybliżeniu równać mogła z da­
wną szkołą krzem ieniecką"... „Mamy mało roli, 
mało pieniędzy, ale ludzi podostatkiem , ty le— że 
dotychczas nie wiemy, co z nimi zrobić. System 
dobrego w ychow ani z ciężaru zamieni ten nad­
miar na bogactwo. D a l e k o  w i ę c e j  p o w i n ­
n i ś m y  w y d a w a ć  n a  k s z t a ł c e n i e  l u d u ,  
n i ż  k t ó r y k o l w i e k  o k o l i  c z n y . n a r  ó d, 
za przykładem z natury ubogiej S zk o c ji, która 
jedynie doskonałości swoiego systemu szkolnictwa 
ludowego zawdzięcza przewagę nad bogatą A n ­
g l i ą

Tak więc p. Szezepymwgki zaccął swój pozy­
tywny program ocl o d r o d z e n i a  m o r a l n e -  
go,  a zamknął go kwestyą w y c h o w a n i a .  A 
i tu zauważyć musimy, że skoro w wychowaniu 
„postęp u nas jest niemożliwy bez powrotu do 
systemu edukacyjnego p o l s k i e g o *  —to znowu 
wchodzi w grę kwestya s a m o r z ą d u ,  bo na 
podstawie Yolksschulgesete i Organisations-Ent 
w urf fu r  die k. k. Gymn<isien — do p o l s k i e ­
go  systemu edukacyjnego nie wrócimy!

(Dok. nast.)

t a s p m l e a a  Nowej M o r i " .
W a r s z a w a ,  26 lutego.

(M .) R a/ jeszcze ludzie dobrej woli otrzymali 
poglądową lekcyę, że chcąc majątek swój obrócić 
na cele publiczne, trzeba bezwarunkowo piękne 
zamysły wprowadzać w czyn za życia, nie cze­
kać gnuśnie śmierci, by potem egzekutorowie te­
stamentu byli bezsilni wobec chciwych krewnych 
i źle usposobionej władzy.

Wiadomo wam pewno o ściśle przestrzeganych 
przepisach, z mocy których żadna wola zmar­

łych me może być wykonaną bez zatwierdzenia 
władzy, a najmniejsza nieformalność prawna po­
ciąga obaleme legatów. Żyjący zaś ofiarodawca 
może fundację swoją cofnąć lub odpowie­
dnio do zm iennych wymagań rządu warunki za­
pisu ułożyć w ten sposób, by się stało zadość i 
dobru publicznemu i adm inistiacyi kraju.

Zmarła obywatelka z płockiego śp. Sierakow­
ska, obdzieliwszy sowicie bliższych i dalszych 
krewniaków, resztę znacznego majątku, wynoszą­
cą przeszło 600.000 rs., przeznaczyła na wspar­
cia stałe dla „cierp:ącej ludzkości, niedołężnych 
rzemieślników i podupadłych obywateli". N ieja­
sność w sformułowaniu celu zapisu, jak i zby­
tnia swoboda, nadana wykonawcom testamentu, 
pozwoliła warszawskiej Izbie sądowej cały legat 
dobroczynny na żądame krewnych unieważnić, 
fundusze zaś przekazać na drogę naturalnej suk­
cesy i.

Opinia pobliczna, przyzwyczajona do system a­
tycznego ouracania w perzynę szlachetnych chęci 
ogółu, wyrok w tej sprawie przyjęła ze zdumie­
niem gdyż w komplecie sędziów pod prezyden- 
cyą p. Rogozińskiego siedzieli sami Polacy.

Nie chcemy w to wierzyć, a jednak....
Wcale niezaszczytną rolę odgrywają ci z człon­

ków naszej palesiry, którzy wynajdywaniem k ru ­
czków prawnych uszczuplają zasoby narodowe, 
w sprawie Sierakowskiej zręcznie działał ze stro­
ny familii mecenas Kokeli.

Sfery sądowe oczekują niecierpliwie, kto zajmie 
stanowisko po śp. Józefie W osińszim, prawym i 
uczonym członku najwyższego sądu. W edług u- 
staw porządkowych i zasadniczych, sędziowie po­
winni być wybierani przez cały kom plet w da­
nym okręgu, w Królestwie oprócz tego przyjęto 
uchwałę wewnętrzną, że na posadę po Polaku wy­
bierano Polaka, po Rosyan>nie R osjanin , tym 
sposobem uczciwsze żywioły rosyjskie chciały za­
pewnić choć szczupły i nieproporcjonalny, ale 
zawsze jaki taki udział społeczeństwa w sądzie, 
mający nadto praktyczną konieczność, gdyż pra­
wnicy przybyli z cesarstwa nie znają kodeksu 
Napoleona. Obecny jednak minicter sprawiedli­
wości Manasein uporczywie podkopuje niezale­
żność sądownictwa i kilkakrotnie nie dopuszcza­
jąc balotowania, zanominował wprośt od siebie 
sędziów, z pominięciem kolei wypadającej na Po­
laka Jak m inisteryum  postąpi we wspomnianym 
wypadku, nie omieszkam donieść.

Post wielki uważam za najwłaściwszą chwilę, 
by wspomnieć o nader korzystuie rozwijającej się 
s p ó ł c e  r y b a c k i e j .  Grono rolników bez ha­
łasu i reklnmy zawiązało czysto handlowy in te ­
res hodowli i sprzedaży ryb, bez nadawania mu 
zbyt często wywieszanego godła „wyższych celów." 
Wzięto się praktycznie do rzeczy i w ciągu nie- 
spełua 2 lat urządzono 5 gospodarstw  atawowych. 
znaleziono popłatne targi zbytu i w rokn ubiegłym 
dostarczono około stu tysięcy pudów wyborowych 
szczupaków, sandaczy i karpi. Przykład zachęca 
drugich, liczba uczestników wzrasta i obecnie 
spodziewają się produkcyę potroić.

Również dobrze prewadzonem jest T a w a i z y -  
k t  w c o c z y s z c z a  r i a i w y w o z u  s p i r y t u ­
s ó w  za granicę, jakkolwiek skomplikowana dzia­
łalność stowarzyszonych znaczne musi pokony­
wać przeszkody ( hęć wydobycia się z monopolu 
Judków i Herszków wioskowych kazała posiada­
czom ziemskim szukać drogi bezpośredniej sprze­
daży wytworów gorzelnianych. Zasługa wprowa­
dzenia w czyn samodzielnych dążności obywa­
telstwa przypada energicznem u bankierowi panu

Radziszewskiemu. Towa-zystwo, podejmujące się 
milionowych dostaw, silnie wpłynie na rozwój 
przemysłu rolnego.

Kiedy mowa o rolnictwie trudno pominąć spra­
wozdania T o w a r z y s t w  a k r e d y t o w e g o  
z i e m s k i e g o ,  tej „źrenicy wolności" i karmi- 
cielki naszej szlachty. M ajątków stowarzyszonych 
jest 8 400 obciążonych długiem Towarzystwa w 
wysokości 119.718 915 rs ., zważywszy przeto, że 
olbrzymie dobia ordynackie, majoraty i pewna 
liczba gospodarstw prywatnych, stoi poza rach u n ­
kami nimejszemi i pamiętając, że Towarzystwo 
udziela pożyczek wynoszących 40 prc. a najwyżej 
połowę szacunku ziemi, łatwo już obliczyć przy­
bliżoną wartość większej własności w Królestwie 
Polakiem.

R«aa państwa zatwierdziła rozszerzenie dzia­
łalności b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  na Króle­
stwo. Szczegółowe wiadomości prześlę wam z 
chwilą ogłoszenia dodatkowych przepisów w zbio­
rze ustaw, od ducha tych uzupełnień zależeć bę­
dzie pożyteczność lub szkodliwość ważnej insty ­
tu c ji dla kraju.

Agitacye rosyjskie w Austryi.

Proces Ż i y n  y’e g o , świeżo przeprowadzony 
w W iedniu, wywołał wielką polityczną sensację. 
Redaktor został uwolniony —  gdyż me 8, jak u- 
st&wa wymaga, lecz 7 przysięgłych głosowało za 
uznaniem winy, a 5 przeciw. Wszakże nie sana 
w yrok, nie los oskarżonego główną jest tu rze 
c z ą , ale okoliczność, iż w przeprowadzonem 
śtadztwie natrafiono na bardzo wyraźne ślady ro­
syjskich agitacyj w Austryi. Okazało się, ie  l e ­
g a l n a  Rosya, która uważa za rzecz n i e g o d n ą  
s w e j  p o w a g i  i s w e g o  s t a n o w i s k a  p o ­
l i t y c z n e g o  mięszaó się do wewnętrznych 
bpraw Bułgaryi, —  nie zawahała się jednak po­
sunąć awej agitacji w głąb niezależnego mocar­
stwa austryacko - węgierskiego. Pokusiła się ona 
o wyzyskanie dla celów swej zaborczej polityki 
narodowego ruchu wśród Słowian »uatrjaekieh, 
który ma na celu tylko zachowanie i rozwijanie 
narodowości, ubezpieczenie praw narodowości, w 
konstytucji przyznanych, i wspólną przeciw ger- 
m>mzmowi obronę. T endencje  te Die mają w 
sobie nic, coby sprzeciwiało się państwowym in ­
teresom A ustryi, i uie mają nic wspólnego z 
panslawizmem rosyjskim. Polityka Roayi, prakty­
kowana względem S łow ian, zbyt jaskraw o zary­
sowała się w dziejach, aby mogła budzić zaufa­
nie ludów słowiańskich. Losy Polaków i Rusi 
pod panowaniem Rosyi podnoszą wieczny protest 
przeciw rzekomej misyi słowiańskiej, jaką Bosya 
chce przyjąć na siebie. To jednak nie przeszka­
dza rosyjskiej panslawistycznej agitacyi kusić się 
o zdobycie sobie gruntu w Austryi. Czysto ro- 
8] laka tendeneye tej panslawistycznej propagandy 
widoczną jest w odczytanym w ciągu rozprawy 
liście niejakiego b  Steianowiczs z Chemnitz, któ­
ry pisze po słowacku, przysyłając a rty k u ł, któiy 
publikował w Pctersb. Wiedomostiach. Wyraża 
się on w ten  sposób: „Język rosyjski musi stać 
się powszechnym językiem słowiańskim. F a l e  
s ł o w i a ń s k i e  p o w i n n y  z i a ć  s i ę  w m o ­
r z u  r o s y j s k i e m  N a s z e m  h a s ł e m  j e s t  
n i e  k u l t u r n y ,  a l e  p o l i t y c z n y  p a n e l  a- 
w i z m.  Tylko ż e l a z n a  r ę k a  r o s y j s k a  mo­
że być pożyteczną dla ludów słowiańskich".

Proces dra Zivny’ego zdaje się być do pewna-

DE Di JM SE.
u a r O d o w a .

I.
11 obszernym dworze pana Franciszka Niedo­

łęgi panuje oa rana wyjątkowy ruch , począwszy 
od kurnika, w którym kuchta epiawiajierodową 
r*eź między drobiem , a skończywszy na salonie, 
w którym trzech parobków poci się nad frotero­
waniem podłogi. Sam pan siedzi w swej kance- 
l*ryi, zajęty otwieraniem licznych listów. Są to 
bilety rozmaitych formatów , dziś bowiem gospo­
d a r z  obchodzi swoje imieniny.

Mimo ciężkich czasów i sobkostwa Sfissmanna, 
domowego bankiera, pan prezes twardo stoi przy 
tradycyi przodków i święci bardzo uroczyście i hu ­
czno dzień swego patrona, który zasię w uznaniu 
dobrej woli pobożnego klienta i ze względu na 
8obkostwo rzeczonego Siissmanna, wyprosił sobia 
u władzy niebieskiej, ażeby jego i m i ę  chwalono 
Po żniw ach....

że  je pan prezes chwalił so lennie , że powiat 
®ttowu jeszcze solenniej chwalił pana prezesa, do­
wodem tego była kolacya, do której zasiadło kil- 
kadziesiąl osób, a która mogłaby wystarczyć dla 

wsi. Reprezentowane były wszystkie stany: 
obywatelstwo in  corpore, duchowieństwo w oso­
bie miejscowego proboszcza, inteligeneya w oso­
bach mecenasa i re je n ta , wreszcie mieszczań­
stwo w osobie pana H ilarego, który przegospo- 
darzył wieś i kupił sobie na stare lata mały dwo- 
r«k w miasteczku powiatowem ...

Do niezliczonych toastach na cześć gospodarza, 
k tó ry  w miarę coraz to gorętszych przemówień 
wzrastał szynko ze „światełka" na „jasne świa- 
t*°“. potem na lumen, potem na „słońce", nare- 
*®cie na „gwiazdę przewodnią" kraju — zapano­

wała cisza. Wszyscy spoglądali nu gospodarza, 
oczekując odpowiedzi.

Po długiej chwili kontem placji , podniósł J ę  
pan piezes i... chrząknął. ..

— Panow ie! — przemówił wzruszonym gło­
sem , czerpiąc natchnieni? w spocouein obliczu 
małżonki. — Dziękuję za serdeczDe życzenia, 
dzię mję wdzięczDem sercem , któremu usta nio 
służą tak , jakbym ja  tego pragnął.... Zgroma­
dzenie dzisiejsze uważam jako widomy znak so­
lidarności szlachty... i wszystkich stanów... Otóż 
wnoszę toast Da pomyślność naszą , moi łaskawi 
goście!....

Wychylono kieliszki i ściskano prezesa. Ale 
on stał dalej, co było znak iem , że chce jeszcze 
mówić.
j f— Dla zamaniiestowania ogólnej solidarności 

narodowej — ciągnął prez i s , — stawiam nastę 
pujący wniosek : Oto, jak tu jesteśmy wszyscy, 
zobowiążmy się do zakupienia po jednej akcyi 
poznańskiego banku ziemskiego. Ażeby zaś odra- 
zu słowo przynajmniej po części w czyn się za­
mieniło , niech tutaj każdy złoży gotówkę c a łą , 
któ.-ą ma przy sobie....

Co się w tej chwili działo, tego nie widział 
nikt am przedtem, ani potem we dworze pana 
prezesa, mimo, że dwór ów dźwiga* -p a  sobie 
drugą setkę lat. Zaiste chwila musiała bik: wznio­
słą, skoro proboszcz powstał i pobłogosławił zgro­
madzonych.

II.

W  salonie tańczą młodzi przy dźwiękach for­
tep ianu , w bocznych pokojach gawędzą starzy 
lub udający starych , a w odososobnionym salo­
niku grają niektórzy w preferansa i wista.

Gospodarz przechodząc z pokoju do pokoju 
zbliżył się do grupy poważnych ojców, którzy 
widocznie nad czemś ważnem radzili.

—  O czemże panowie mówicie? — zapytał 
prezes.

— O rzeczach bardzo pocieszających — od­
rzekł pan W incenty. — Tobie zacny prezssie 
ra z  jeszcze dziękujemy za patryotyczną in icjaty­
wę, nie pierwszą i nie ostatnią. R o z p ra w ia liś m y  
o tem w łaśn ie , a przy taj sposbnoości z dumą 
mogliśmy stw ierdzić, że d u c h  o b y w a te ls k i  potę­
żnieje u nas. Wiesz ty, ileśmy razom złożyli?... 
No, zgadnij.... Dwa tysiące reń sk ich , jak  mi 
zbawienia potrzeba!...

— T ak , tak! — dorzucił rejent. — Mam je 
tu, w k ieszen i, gdyż mnie przypadł na mocy 
urzędu mojego ten zaszczyt, że przechowam na 
razie fundusz publiczny.

— Ale nas rejent swoją drogą wycisnął —  
odezwał się pan Damazy. — W yobraź sobie pre­
zesie , zabrał nam wszystkie pieniądze, zostawia­
jąc ledwie po kilka reńskich na preferansa i ro ­
gatkę.

— Przepraszam, — re p lik o w a ł  rejent. —  Sa­
mi chcieli dać wszystko, a W alery rzucił na­
wet zegarek z łańcuszkiem ... Dooiero ia ich n ie ­
co ochłodziłem , przedstaw iając, że przecież w 
drodze każdy musi mieć przy sobie trochę mo­
nety.

— Złote serca — zakonkludował gospodarz.
Miał słuszność pan prezes, niezaprzeczoną słu ­

szność. Złote serca, tęgie głow y, ale wola.... 
jako owa m g ła , co się w tej chw.li wznosi po­
nad senna wioską....

III.

N« jesiennem  niebie świeci jutrzenka. We 
dworze pana prezesa ucichło prawie zupełnie. 
Goście z sąsiedztwa rozjechali się do dom ów , 
inni z dalszych okolic śpią w gościnnych pokc 
jach.

W saloniku ow ym , w którym zasiedli gracze 
do skromnego w ista, panuje gwar przerywany. 
Oto pan Hilary „da^e" bank, pan Walery i Win­
centy „stawiają", reszta „poniteruje"... Człowiek

nie może być bohaterem  przez całych dwanaście 
godzin — to jasn e ....

— Gracie na kredyt — zawołał niezadowól 
niony pan H ilary , — to po studencku.

— Rejent zabrał pieniądze — odezwał się Wa­
lery, — przecie wiesz dobrze o tem.
^ — To m ech wam pożyczy —  szepnął Hila­
ry. —  Mnie się zdaje, że on drzemie z preze­
sem na sofie w drugim pokoju.

Rzeczywiście w przyległym pokoju drzem ał re ­
jent obok prezesa. Gospoaarz me chciał naw et 
słyszeć o tem, ażeby pójść wcześniej spać, niże­
li którykolwiek z nie wyrozumiałych gości, rejen t 
sekundował mu odważnie — aż wreszcie obaj 
zasnęli. Rozbudzono ich niezbyt przyjemnie.

— Rejencie szanowny —  mówił W alery , — 
pożycz nam pieniędzy....

— Do jutra, — zapewniał Hilary.
Rejent nie rozumiał, o co chodzi. Gdy mu wy- 

tłómaczono, oświadczył w p ro st, że nie da ani 
szeląga.

—  Ale pożycz ! z ło ty , kochany rejencie, — 
błagał Walery.

— Słowo honoru , do ju tra  — zapewniał nie­
zmordowanie Hilary.

— Cóż, nam nie wierzysz?... nam ? — Per" 
swadowali inni.

Rozbudzono p rezesa , wzywąjąc jego pomocy. 
Po długich targach wyłudziii wreszcie pożyczkę 
od rejenta.

Prezes i reient wzdychając, zasnęli napowrót, 
pan Hilary „gustował" w k artach , a na pleba­
nii śniło się starem u preboszczowi, że tam na 
wielkopolsKiej ziemi chodzą znowu aniołowie tak 
samo, jak dawniej....

VI.

Śniegi spadły takie, że sąsiad uie wiedział, co 
się dzieje u sąsiada. Jakież było zdziwienie pa­
na prezesa, gdy przez okno kancelaryi ujrzał za­

śnieżone sanki , a na nich  re jen ta  otulonego fu­
tram i. W yszedł »j*rzeci\y- aż na g an ek , w pro­
wadził gościa do Tlolocu, kazał przynieść herbaty
i zapytał o powód przyjazdu.

— Oto cały pow ód.... Czytaj, — odpowiedział 
re jen t, położywszy na stole num er Nowej R e­
formy.

— Aha, bank ziem ski— odezwał się p rezes.—  
Czytałem.

—  I cóz?...
— An o ,  źle....
—  Źlo ? —  zawołał rejent. — Mój prezesie , 

ia stary jestem  i nie należę chyba do gorących, 
ale to , co się tu stało , nazywa się inaczej. . . . 
To jest, to jest, to jest... et, zatkam sobie usta...

Przez kilka chwi! milczeli obaj.
— O cóż idzie? — zapytał prezes machinalnie.
—  O to — odrzekł re je n t, — że ponieważ 

moralnych zobowiązań egzekwować nie można, 
wiec nikł się nie troszczy o icn wypełnienie...

—  Ale ani ja , ani ty, nie jesteśm y winni — 
wtrącił prezes.

— W szyscyśmy w in n i! — zawułał rejent. —  
Ja. żem pożyczył nieopatrznie, wierząc ich zape­
wnieniom ; ty, żeś ich pop ie ra ł; oni, że dotych­
czas ani długu nie oddają, ani też nie myślą o 
kupowaniu akcyj.

—  Trzeba Tirgować.
— Urgowałem, prosiłem, pisałem. Niektórzy 

posłali jednę lub dwie raty, nni przyrzekli w 
oznaczonym terminie posiać całą kwot , inni 
wreszcie wcale nie odpisali, aloo co gorsza... po 
grubiańsku.

— Ja  się do tego wezmę — zawyrokował pre­
zes. — Jakoś to będzie.

— Zobaczymy — rzekł cicho rejent.
Tak jest — zobaczymy wkrótce...

E . J.
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go stopnia dalszym ciągiem głośnego w swoim 
czasie procesu Olgi Hrabarowej i towarzyszy. — 
Podst twę oskarżenia tak tu jak i tam  tworzą agi 
tacye panslawistyczne, prowadzone — jak otkar 
żenie twierdzi — w kterunku narodowym , reli- 
giinym i politycznym. Ten sam rusofilski pro­
gram hofrata D obrjańskiego, chociaż środki pro­
pagandy inne. To samo wmawianie w Słowian 
po°rzeby nauki języka rosyjskiego, jako uajwła 
ściwszej naukowej i kulturnej mowy Słowian, 
oraz religii grecko ■ oryen ta lnej, jako narodowo 
słowiańskiej. Tego rodzaju propaganda nie może 
być samodzielnym wytworem słow iańskim , po­
wstałym na gruncie austryackim , ale każe przy­
puszczać bezpośredni wpływ rosyjski. M ateryał 
dowodowy, zebrany w procesie dra Żivny’ego, 
zdaj* się zawierać d o t y k a l n e  ślady tego wpły­
wu, a w każdym razie wykazuje on , że l i c z n e  
n i c i  ł ą c z ą  a u s t r y a c k ą  a g i t a c y ę  p a n -  
s l a w i s t y c z n ą  z P e t e r s b u r g i e m ,  że 
stamtąd jest ona inspirowaną, że utrzymuje mniej 
więcej stałe stosunki z panslawistami rosyjskimi, 
że p r z y n a j m n i e j  p o ś r e d n i o  c i e s z y  s i ę  
n z n a n i e m  i p o p a r c i e m  z e  s t r o n y  r z ą  
d u  r o s y j s k i e g o ,  i nakoniec, że p o s i ł k u j e  
s i ę  p i e n i ą d z m i  r o s y j s k i e m i .

Policyjny raport o Żivnym twierdzi, że już od 
r. 1879 prowadził on agitacyę panslawistyczną i 
utrzym ywał stałe stosu; ki z rusofilskim agitato- 
torem  Dobrjańskim, z Naumowiczem. z dr. F ra n ­
ciszkiem Barv.ćem, agitatorem w Holeszowie (na 
Morawie), z Iwo Metliczićem, w iedeńczykiem , a 
wszyscy oni utrzymywali stosunki z panslawista­
mi w Bosyi. Zivny w jesieni 1885 r. wyjeżdżał 
do Bosyi do Petersburga, gdzie był przedstawio­
ny tamecznemu metropolicie, który miał mu podo 
bno dawać wskazówki co do prowadzenia agita- 
cyi panslawistycznej. Wówczas to miała być wy­
znaczona dla Parlamentaru  roczna subwencya w 
ilości 2.000 złr., którą miał wydawać Zivnemu 
ratami A leksander N ikołajew slu , kapelan rosyj­
skiej ambasady w W ndniu .

W papierach Zifnego znaleziono wiele broszur 
w języku rosyjskim, zdradzających intencye mo­
skiewskich panslawistów, jak  n. p. Nom enklatu­
ra B o s y a n (sic) austryacko-węgierskich, Stano 
wisko kościoła grecko - katolickiego w Galicyi 
wiele innych agitacyjnych broszur, produkowa­
nych w Bosyi. Dalej z przejętej korespondeucyi 
dowiadujemy się, że Zivny i jego towarzysze u 
trzymywali stosnnki i korespondowali z moskie­
wskimi, petersburskim i i kijowskimi przedstawi­
cielami panslawizmu. Ale najciekawszym jest sto­
sunek Żivnego do Słowiańskiego Błagotwory- 
tielnego Obszczestwa, mającego swą główną kwa­
terę w Petersburgu. W jednym  z listów, adreso- 

'  wanym do SkrejBZowskiego a pisanym z Peters­
burga, znajduje się wzmianka o te rn , że Skrej- 
szowski otrzymał od Obszezestwa 30 [rubli, i że 
na ręce Karola Iwanowicza (t. j. Zivnego) wy­
słano 500 rubli, tudzież ze i inne czasopisma 
panslawistyczne otrzymały od niej po 500 rubii. 
Mniejsza o to, czy te pieniądze były należnością 
przypadającą za abonament Parlamentaru, jak 
wyjaśnia Zivny. czy też były subwencyą dla jego 
organu, w każdym razie proces udow odnił, że 
działalność panslawistów austryackich cieszy snę 
materyalnetn poparciem ze strony tej rzekomo 
dobroczynnej instytucyi. M ateryał powodowy, ze­
brany przez śledztwo, przekonał nas, że udzie­
lanie pieniężnej pomocy n ie  je s t jedynem ani 
też głównem zadaniem Błagotworytielnego Ob- 
s td i \iw i. Dobroczynność jego dalej sięga: p ra­
gnie ono obłagodietielstwować ludy słowiańskie, 
wskazując im drogę do prawdy i szczęścia: ję­
zyk rosyjski, który ułatwi im możność zostania 
niewolnikami c a ra , i religię w schodnią, która 
wyjedna im opiekę wielkiej i świętej Bosyi, źró­
dło wszelkiej dobroczynności. Takiem jest Pie 
tierburgskoje Błagotworytielnoje Obszczestwo, któ­
re pod pozorem dobroczynności spełnia rolę kie­
rownika panslawistycznej rosyjskiej agitacyi

B. m. dr. Weigel raz jeszcze popie™ usilnie 
sprawę postępu naprzód w kwestyi wodociągo­
wej. Zdaniem jego, wydano już d^syć pieniędzy 
na studya przygotowawcze, teraz czas przystąpić 
do opracowania planów szczegółowych, celem wy 
budowania raz tak potrzebnych dla miasta wo 
dociągów z Regulic. Ks. Bichard był w Krako- 
wie i oświadczył, iż nie można się spodziewać

nia projektu. Dziś donosi Gazeta Narodowa , żal krok 
na poufnem zebraniu delegatów Tow. kredytowe­
go ziemskiego, które dziś się odbędzie, „ma być 
uchwalone wysłanie telegramu do Koła polskie-

i. B i s in a r k a 
kanclerz niemiecki nie 
w tym kierunku.

Inne  znowu dzienniki donoszą o fascie,

na korzyść Bosyi, i że 
myśli posuwać się dalej

go z kategorycznem żądaniem zrobienia kwestyi Jjeżeli w istocie miał miejsce, może nadać
gabinetowej ze sprawy gorzelniauej. Druga styl i- 
zacya proponowanego telegramu ma formę łago­
dniejszą i domaga się tylko od Koła polskiego,

który
nowy

wody ze studzien artezyjskich. N ie należy sie ba- aby strzegło wszelkiemi środkami interesów gali

8.
za

Spraw y szkolne.

( Wyciąg z protokołu posiedzenia R ady szkolnej 
krajowej z dnia 4 lutego 1888.)

Bada zamianowała W incentego F ranka suplen- 
tem dla gim nazyum  w Jaśle. — Udzieliła fun ­
duszowi szkolnemu okręgowemu w Stani sławo- 
w ie zaliczki zwrotnej w kwocie 2000 złr. — 
Uchwala zorganizować w Przedborzu szkołę eta­
tową z dniem 1 września b. r. —  Uchwala przei­
stoczyć szkołę ńlialną w Bruckenthal na szkołę 
etatową z dniem 1 września b. r. — Przyjmuje 
do wiadomości reskrypt m inisteryalny w sprawie 
nominacyi prof. gimnazyum stryjskiego, Tadeu­
sza Kukurudzy, nauczycielem szkoły realnej w 
Stanisławowie. — Przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie krajowego inspektora szkół z lustracyi 
IV  gimnazyum we Lwowie. —  Przyjm uje do 
wiadomości sprawozdanie krajowego inspektora 
szkolnego z lustracyi szkół ludowych miejskich 
we Lwowie. —  M ianuje Józefa Bobra zastępcą 
nauczyciela szkoły ćwiczeń z językiem wykłado­
wym polskim przy lwowskiem sem inaryum  nancz. 
męskiem. -  Uchwala zwrócić uwagę dyrekeyj 
szkół średnich i sem inaryów  nauczycielskich, tu­
dzież Bad szkolnych okręgowych na książkę pt. 
„Die Erndhrung des Menschen v. F . Stro- 
m er.“

wić nowemi projektami. W iceprezes miasta F rie- 
dle:n sądzi, że wobec nieosobliwych naszych sto­
sunków finansowych i przykładu W iednia trzeba 
być w sprawie tak wielkiego wydatku, jaki za 
sobą pociągc:e budowa wodociągu, bardzo ostro­
żnym i zbadać dokładnie wszystko, ninffsię przyj­
dzie z ostatecznym wnioskiem przed pełna Badę 
miejską, która niewątpliwie przyjmie każdy pro­
jekt, byleby ten nie przechodził sił miasta. Dla­
tego mniema, że projekta sprowadzania do m ia­
sta wody gruntowej należy jeszcze dokładnie zba­
dać, ale w przewidywaniu, że to może do nicze­
go nie doprowadzi, radzi zakupić źródła regulic 
cie z odpowiednim kawałkiem gruntu. — B. m 
dr. Pareński j “st zdania, iż skoro inżynier Koło- 
dziejsk sam swego projektu z wodą gruntową 

Giebnłtowa nie popiera, lecz owszem wyraźnie 
ośw iadcza, że projekt regulicki uważa za najle­
pszy, to mamy tylko dwa projekta wodociągowe: 
irojekt p. Brochocki ‘go , o którym geologowie 
właśnie wypowiedzieli swe zdanie — i projekt 
regulicki. Obecnie żadna miasto, które tylko ma 
źródła do dyspozycyi nie myśli o użyciu wody 
gruntowej „do wodociągów, bo woda gruntowa 
nie daje dostatecznej pewności pod względem sa­
nitarnym . W iceprezyd. Friedlein oświadcza, iż nie 
mógłby głosować za Regulicami, gdyby się inny 
jrojekt tańszy pojawił i zapytuje s ię . czy jest 

dokładny rozbiór chemiczny źródeł regulickich. 
m. dr. O etinger m niem a, że przemawiający 
dalszemi badaniami wód gruntow ych właści­

wie chcą sprawę przewlec. W obec tego, co już 
dotąd zbadano, nie ma wątpliwości, że dziś może 
być mowa tylko o Begulicach. W iceprezyd, F r ie ­
dlein uważa potrzebę zastanowienia się dokła­
dniejszego nad projektem inż. Kołodziejskiego 
wnosi, by wyznaczonej do tego podkom isji dać 
trzy miesiące czasu. — Inż. Kołodziejski oświad 
cza na wezwanie raz jeszcze, iż projekt jego jest 
tylko tańszy od regulickiego, ale że nie nlega ża 
dnej wątpliwości, że projekt regulicki jest naj­
lepszy. — B. m. dr. Domański jako referent po­
wtarza, że czynności przygotowawcze do wodocią 
gów są ukończone. Obecnie chodzi tylko o wy­
konanie szczegółowych planów, na podstawie któ 
rych możnaby przystąpić naprzód do stanowcze 
go kosztorysu, a następnie do budowy. Co do 
wód gruntowych oświadcza, że dalsze ich bada­
nia nie mają celu, bo przypuściwszy nawet, iżby 
się znalazło wody gruntow e odpowiedniego sk ła­
du chemicznego w dostatecznej ilości w pobliżu 
Krakowa, nie możnaby ich użyć, dla braku bez­
pieczeństwa sanitarnego. Uczy bowiem nauka 
doświadczenie, że wody gruntowe mogą być nie 
raz i bywają rzeczywiście zanieczyszczone p ier­
wocinami chorobotw órczem i, tak, iż wodociąg 

nich mógłby zamiast poprawić zdrowie publi 
czne, dać powód do wybuchu epidemii, jak już 
tego znamy przykłady. N ie ten wodociąg jest 
najlepszy, który j«st najtańszy, ale ten, który pro 
wadzi wodę zupełnie bezpieczną pod względem 
sanitarnym  i przedstawiającą wszelkie rękojmie 
że taką zawsze zostanie. W edług ścisłego rozbio­
ru chemicznego woda regulicka odpowiada wszel­
kim wymaganiom san ita rn y m , a ponieważ ma 
tem peraturę od średniej rocznej miejscowej wyż­
szą, mamy w tem dowód: 1) że nie ma do niej 
żadnych przypadkowych dopływów bocznych z po 
wierzchni — i 2) że pochodzi z takiej głębi, iż 
do niej nie mogą się dostać żadne części choro­
botwórcze. B. m. dr. W arschauer je s t zdania, iż 
wobec tego możnaby od razu przystąpić do gło­
sowania nad projektem regulickim. N astępnie wy­
znaczono i nadal stałym  referentem  sprawy wo­
dociągowej r m. dra Dnmańskiego. W głosowa­
niu uchylono zupełnie projekt zaopatrzenia K ra­
kowa w wodę ze studzien artezy jsk ich , a przy 
ieto wniosek r. m dra Bosenblatta, wybierający 
dwie podkomisye: techniczno sanitarną, która ma 
w przeciągu miesiąca przedstawić kom isji stano­
wczą opinię co do przedłożenia pełnej Badzie 
miejskiej ostatecznego wniosku względem zbudo 
wania wodociągu z Begulic— i skarbową, do obm y­
ślenia projektu pokrycia kosztów budowy, utrzy­
mania i amortyzacyi wodociągu. Do podkom isji 
teehniczno-sanitarnej zaproszono: prof. Bortnika, 
nż. Kołodziejskiego, prof. dr. Stopczańskiego i 

Sząjnochę, tudzież radcę górniczego W altera — 
do podkomisyi finansowej zaś rad. miejsk. Birn- 
baum a, dra H ajdukiew icza, dra Bosenblatta, 
Ira Szancera i posła dra Weigla, —  postanaw ia­
jąc zarazem iż referent r. m. dr. Domański ma 
należeć do obydwóch podkomisyi.

cyj'k :ch właścicieli dóbr, Których naraziłoby przy­
jęcie projektu rządow ego na ogrom ne straty '

Z S o k a l a  donoszą: „Zgromadzeni w Sokalu 
rolnicy oraz właściciele gorzelni i propinacyj u 
chwalili zgodną z zaDatrywaniami ankiet krajo­
wych i Wydziału krajowego rezolucję w sprawie 
podalku gorzelnianego. W ybrano dla wzmocnienia 
deputaeyi do W iednia Zdzisława Obertyńskiego i 
Stanisława Łomińskiego".

Urzędowe sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
K o ł a  p o l s k i e g o ,  o którem  już wczoraj ob­
szernie pisał nasz korespondent wiedeński — o 
trzymaliśmy dzisiaj, wszakże dla braku miejsca 
odłożyć je  musimy na jutro. Również pozosta­
wiamy do ju tra sprawozdanie z wczorajszego po­
siedzenia Izby poselskiej, o którem zresztą wczo­
rajszy telegram dość dokładne podał wiadomości.

O dalszym programie prac parlam entarnych w 
W iedniu różne krążą wieści. Kiedy wczoraj je­
dno z pism wiedeńskich' doniosło stanow czo, żi 
rozprawa budżetowa odhędzie się i skończy przed 
świętami — dzisiaj donosi nam dobrze poinfor 
mowany nasz korespondent wiedeński wręcz prze 
ciwnie, iż budżet dopiero po świętach wejdzie na 
porządek dzienny. Powodem zwłoki może być 
bardzo łatwo sprawa wódczana. która się wikła i 
koncentruje w sobie obecnie całe zajęcie rządu 

parlamentu.

obrót całej sprawie. W edług tej pogłoski miał 
cesarz W i l h e l m  wysłać w ostatnich dniach li 
sty do cara A l e k s a n d r a  i do cesarza F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  i prosić ich w tych listach u- 
silnie, ażeby dla sprawy tak pod zędnej, jak spra 
wa bułgarska, nie narażali na s-.wank pokoju E u­
ropy i nie zakłócali mu ostatnich chwil starości.

Na dworze wiedeńskim miał list cesarza W il­
li Im a — jak te same źródła zapewniają, sprawić 
silne i skuteczne wrażenie.

Wobec tej powodzi najrozmaitszych doniesień, 
nader mało mamy wskazówek, z których można­
by wnosić, jak s>ę wobec jakiejś wspólnej akcji 
europejskiej zachowa n a r ó d  b u ł g a r s k i .  Dla 
uzupełnienia ogólnego obrazu przytaczamy tu te 
legram, który Journal des debats otrzymał one 
gdaj z Warny. Telegiam  te r  opiewa: „Mogę was 
zapewnić, że p. Vulkowicz. delegat gabinetu so- 
fijskiego, uwiadomił tureckich mężów stanu w 
Konstantynopolu, iż Bułgarya doprowadzona do 
ostateczności, ogłosi się wraz z Bumelią wscho­
dnią państwem zupełnie niezawisłem z republi 
kań ką formą rządu. Zapewnienie to, pochodzące 
z tak poważnych u s t, pornszyło nieco Wysoką 
Fortę.

Z i v n e g o  w Wiedniu,Z powodu p r o c e s u  
pisze N . W retnia:

„Jeżeli zjednoczenie Niemców, pierwej nim 
stało się faktem historycznym, było przez długi 
czas przedm iotem  wolnej propagandy publicysty­
cznej, to dla czegóż tłum ić analogiczną propa­
gandę, klórej objawy spotykamy wśród Słowian.

„Dziafelność czcigodnego dr. Ziwnego dowodzi, 
że publicysta ten zrozumiał w y ż s z o ś ć  i d e i  
p o w s z e c h n o - s ł o w i a ń s k i e j  (czy ta j: po- 
wszechno-rosyjskiej) n a d c i a s n y m  p a r t y k u ­
l a r y z m e m  p l e m i e n n y m ,  k t ó r y  u w z g i ę  
d n i a  t y l k o  i n t e r e s  w ł a s n e j  n a r ó d  o 
w o ś c i . "  A więc dobrze zrozumiany panslawizm 
polega na tem, ażeby interes Bosyi stawiać w y­
żej od interesów  własnego narodu.

,Dr. Ziwny zrozumiał —  pisze N . Y te m ia  
dalej — że język rosyjski powinien stać się po­
wszechnym językiem Słowian. Jest to pierwszy 
krok do wielkiego zadania jedności ludów sło­
wiańskich, proklamowany dzisiaj w samej stolicy 
Austryi, dzięki procesowi Zivnego. Dalsze postę­
powanie wskaże nam sarna h is to ry a ...“

Rzecz ciekawa, jakich to wskazówek oczekują 
od historyi publicyści Now. Wrem.:

„Polityka była wykluczoną z programu Ziwne­
go. W  Austryi może nie uwierzą w to, wskazu­
jąc jako dowód tę konieczność historyczną, która 
narodową i kulturo ą jedność N i/m ców  zamieniła 
na jedność polityczną. Ale przecież nie je s t za­
daniem sąiów  potępia ' proces historyczny, jakim 
było zjednoczenie N iem iec; jednoczenie Słowian 
jest również procesem historycznym.

„Zasada jedności słowiańs iej (czytaj: hegemo­
nii moskiewskiej), jako naturalna i słuszna, znaj­
dzie łatwy przystęp do umysłów i z łatwością 
torować sobie będzie drogę wśród ludów sło­
wiańskich, z wyjątkiem chyba Polaków, którzy 
wskutek warunków historycznych d o  c z a s u  (!) 
wrogie względem niej zajmują stanowisko."

Co do ostatniego punktu możemy zapewnić 
N. W rem, że warunki historyczne n a m  lepiej 
niż junym ludom słowiańckim pozwoliły przeko­
nać się, co znaczy r J  o b r o  c z y  n n  a “ opieka Bo 
syi, i do n a s z y c h  umysłów nie znajdzie przy­
stępu zasada, która każe n»m przekładać interes 
naszych odwiecznych wrogów nad interes w ła­
snej ojczyzny!

Petersburscy studenci wydali drukowaną 
swych kolegów odezwę i rozesłali ją  także i 
innych uniwersytetów.

Odezwa ta brzmi jak następuje: Jnż od trzech 
lat dopraszają się studenci nowego uniw ersyte­
ckiego s ta tu tu ; najwyższy już czas żądać energi­
cznie zmiany pojedynczych paragwfów. W Pe 
tersburgu, w Moskwie i Kazaniu tysiące studen­
tów tego oczekuje. Pogłoski prasy, wychodzące 
z ministeryum oświaty, jakoby poza m ałą liczbą 
agitatorów wszyscy studenci byli temu przeci­
wni — są z gruntu  fałszyw e; przeciwnie wszy­
scy, nie wyłączając owych agitatorów, oświadczają 
się solidarnie, że dotąd się nie uspokoją, dopóki 
żądania ich nie będą uwzględnione. Wzywamy 
przeto wszystkich kolegów, ażeby dokładali wszel- 
kich starań ku osiągnięciu wspólnego celu , a 
przytem, o ile raożliwem, t r z y m a l i  s i ę  t y l k o  
d r o g i  p r a w n e j ,  u n i k a j ą c  p u b l i c z n y c h  

a n d a l  ów.  Żądania studentów byłyby nastę­
pujące: Przywrócenie wolnego wyboru profeso- 

zamiast dotychczasowego mianowania przez 
państw o; przywrócenie sądu uniwersyteckiego; 
zniesienie dotychczasowego regulam inu, oddają­
cego wszelką władzę w ręce inspektorów ; sty- 
pendya będą nie dla protegowanych przez inspe­
ktorów, ale jako wsparcia dla biedniejszych a 
zdolniejszych studentów. Dalej żądam y: zniesie 
nia rozporządzenia Delianow a, że tylko synowie 
rodziców zamożniejszych mają być na uniwersy­
tety przyjmowani, wyłączając ludzi niskiego po­
chodzenia; powołania ponownie rektora Andre- 
jewskiego i profesora M ullera, a natomiast bez­
warunkowego usunięcia obecnego rektora Wła­
dysławowa, który jako profesor i jako człowiek 
jest zupełnie niezdolnym na stanowisku rektora 
petersburskiego uniwersytetu.

Oprócz drukowane, odezwy miano także roze­
słać mnóstwo hektogi afowanych proklamacyj in ­
nym uniwersytetom.

powodu wielu zapowiedzianych na różne cele przed­
stawień amatorskich, odczytów i koncertów.

Z kolej Karola Ludwika donotzą, ż0 przeszkody 
w ruchu, powstałe wskutek zamieci śuieżnyoh mię­
dzy Lwowem-Brodami i Podwołoczyskami zostały o 
tyle osunięte, że od dnia 29 bm. począwszy, od 
bywać cię będzie na tejże przestrzeni ruch wszyst­
kich pociągów dziennych. Między Lwowem i Pod­
wołoczyskami kursować więc będą tylko pociągi 
pospieszne Nr. 1 i 2 i pociągi mięszane Nr. 7 i 
8. za5 między Krasnem i Brodami pociągi mięszane 
Nr. 101. 102, lOT i 108. Pociągi mięszane Nr. 
9 i 10 względnie 109 i 110, kóre przebywają tę 
przestrzeń nocną porą, nie będą jeszcze w ~nch 
puszczone. Między Rawą ruską i Sokalem pozostaje 
ruch pociągów jeszcze zastanowiony.

W Podgórzu zwiedziła onegdaj komisy* z ramie­
nia rady szkolnej krajowej, złożona z pp. radcy na­
miestnictwa Hilda, referent?, spraw szkolnych Czar­
kowskiego i inżyniera Sarego —  gmach m ejski 
przeznaczony na pomieszczenie nowego gimnazyum 

Zmarli. Wenecki dziennik L a  Yenezia donosi o 
tragicznym zgonie zamieszkałego od dawna na La­
gunie p. Bolesława Świętoneckiegn, który życie so­
bie odebrał wystrzałem z myśliwskiej strzelby. Po­
grzeb jego odbył się w kościele Santa Maria del 
Giglio w przytomności licznych przyjaciół i deputa- 
cyj różnych stowarzyszeń, a mi.mówicie patryotycz- 
nego Towarzystwa „Del Bucintoro", Którego chorą­
giew osłonięta była krepą. Powód samobojmwa nie­
wiadomy. Swiętorzecki był emigiantem z r. 1863. 
W roku tym sformułował na Białorusi własnym 
koszt“in oddział powstańczy. Oddział ten w niedłu- 
g m  czasie zosMł rozbity — Swiętorzecki uszedł za 
granicę. Obszerne jego dobra rząd rosyjski skonfi­
skował. Zacna i szlachetna, była to postać   po­
wszechnie szanowana PoKćj jego duszy!

Sprawa rozwodowa. Głośny proces rozwodowy 
pomiędzy Janem hr Z a m o y s k i m ,  a żoną jego 
Ludwiką z dnmu P  liseier-Małahow. zakończył się 
w tych dniach w Rzymie. Związek małżeński zo­
stał przez kongregację watykańską uznany nie­
ważnym. Wiener Allg. Ztg. dodaje do Jtego wia­
domość ie hr. Jan Zamoyski —  przybyły w tej 
sprawie do Rzymu — z n i k ł  b e z  w i e ś c i  ja­
szcze przed ukończeniem procesu. Jedni przypuszcza­
ją, że wstąpił do klasztoru, inni znów twierdzą, ża 
popełnił samobójstwo, a jeszcze inni, że został za- 
mordowauym. Pogłoski te powtarzamy na odpowie­
dzialność Wiener Allg. Ztg.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
K r a k o w s k i e  K o ł o  n a u c z y c i e l i  

s z k ó ł  w y ż s z y c h  odbędzie posiedzenie w sebotę 
dnia 3 marca o godz. 6 wieczorem w sali 43 uo- 
wego gmachu uniwersyteckiego. Porządek dzieDny: 
1) Prof. J. R o t t e r :  0  niektórych optycznych 
złudzeuiach w rysunku i malarstwie. 2) P r f. dr. 
K. P e t e l e n  z:  O nauce języków żyjących w szko­
łach.

Składki A u t o r  z a m i e s z c z o n e g o  w n u ­
m e r z e  d z i s i e j s z y m  f e 1 e t o n u , p. H. J., 

n a  n a s z e  r ę c e  7 z ł r .  48 ct .  w.  a. 
n a  r z e c z  B a n k u  z i e m s k i e g o  w P o z n a -  
n i n.

s k ł a d a

Repertoar tee tra  krekoweldege.

W  dniu 28 b. m. odbyło się w obecności 
wszystkich, członków i reprezentantów  budowni­
ctwa miejskiego posiedzenie podkomisyi techni- 
czno-8anitarnej, na którem po dokładnem wyja­
śnieniu rozmaitych ważnych i rozstrzygających 
szczegółów uznano, że zdroje regulmkie nadają 
się najzupełniej do wodociągów, i że woda z nich 
dostanie się do miasta z należytem  ciśnieniem  
wzniesie się do pożądanej wysokości.

Uprawy m iejskie. Przegląd polityczny.
(Dokończenie.)

zupełnie
mylność

Radca górniczy W alter przychyla się 
do zdania prof. Szajnochy i wykazuje 
poglądów p. Brochockiego. Zdaniem jego źródła 
regulickie są najczystszemi wodami i dają wszel­
kie rękojmie trwałości. O zaopatrzeniu Krakowa 
w wodę ze studzieu artezyjskich nie może być 
mowy — a stosunki hydrologiczne •Giebułtowa nie 
są bliżej zbadane. B. m. dr. O ettinger sądzi, że 
sprawa wodociągowa jest już teoretycznie rozwią­
zana i dojrzała do przedstawienia Badzie m iej­
skiej wniosku budowy wodociągu z Begulic. Zba­
danie finansowe może się odbyć i po uchwale 
Rady. R. m Chęciński jest zdania, że ponieważ 
finanse miejskie nie pozwalają na wielkie wyda­
tki, a mieszkańcy przedm.eść nie widzą potrzeby 
wodoeiągow. najlepiej będzie próbować sposobu 
proponowanego przez p. Brochockiego jako naj­
tańszego, jeżeli koniecznie mają być wodociągi.

K r a k ó w ,  29 lutego.

Dniewnik W arszawsh  zamieszcza artykuł o 
zgromadzeniu „Narodnej Rady" ruskiej we Lw o­
wie — pełen tak brutalnych wycieczek przeciw 
stronnictw u narodowemu ruskiemu w G alicyi, że 
dawno już nie czytaliśmy niczego, coby pod w zglę­
dem prostactwa i nam iętnej n.enawiści artyku­
łowi temu dorównało. „Błazny" —  „padleey" — 
„hałastra" — oto przydomki, które się tam do­
stają halickim Rusinom. Język ruski nazwany 
tam „żargonem ." Zamieścimy ju tro  w całości ten 
świetny dowód „bratniej miłości" słowiańskiej, 
praktykowanej przez Rosyę

Buch w kraju przeciwko p r o j e k t o w i  p o ­
d a t k u  w ó d c z a n e g o  trwa dalej i rozwija się. 
Wczoraj donieśliśmy o nchwałach okręgowego 
Tow. rolniczego w Krakowie, wzywających Kolo 
polskie i posłów ziemi krakowskiej do odrzuce-

Dopóki z Konstantynopola nie nadejdzie do­
kładna wiadomość o odpowiedzi, lakiej W . P o r ­
t a  postanowiła udzielić na p r o p o z y c j e  B o ­
s y i ,  N i e m i e c  i P r a n c y i ,  dopóty nie bę 
dzie można wyrobić sobie jasnego poglądu na o- 
becny stan sprawy bułgarskiej. Dzienniki zagra­
niczne przypuszczają M Turcy i zdobędzie sie na 
iakiś krok dopiero wówczas gdy A istrya, W ło­
chy i Anglia porozumieją się we wszystkich 
szczegółach z wymienionemi powyżej mocarstwa 
mi. To zaś może nastąpić prawdopodobnie tylko 
w takim razie, jeżeli R jsya zamiast ogólnikowego 
żądania, by stanowisko ks. Ferdynanda zostało 
uznanem za nielegalne, przedstawi mocarstwom 
dokładny program wspólnej akeyi.

Jaki może być ów program rosyjski, trudno 
dziś z całą stanowczością orzec. Jedni przypusz­
czają, że zażąda ona ustanowienia w S o f i i  mię­
dzynarodowej koinisyi. która ma stanowić ciało 
doradcze przy boku k o m i s a r z a  r o s y j s k i e ­
go. W edług innej w ersji chce Bosya, ażeby dzi­
siejszy gabinet bhłgarski, na podstawie rozkazu 
sułtana, wydalił ks. Ferdynanda z kraju i spra­
wował nadal rządy pod nadzorem reprezentantów 
mocarstw. Ten tymczasowy rząd musiałby zaiąć 
się zwołaniem nowego sobrania celem wyboru 
księcia. Sobranie musiałoby wysłać przedewszy- 
stkiem d e p u t a c y ę do P e t e r s b u r g a ,  a car. 
uważając ten krok za dostateczne upokorzenie 
Bułgarów, nie sprzeciwiałby się już wyborowi 
kandydata, którego wszystkie mocarstwa mogą 
uznać.

Jeżeli to drugie przypuszczenie się sprawdzi, 
w takim razie cały szereg nieporozum ień zakoń 
czy się ostatecznie u s t ę p s t w e m  R o s y  i. Zu­
pełnie podobna sytuacya istniała już bowiem 
przed wyborem ks. Ferdynanda, gay trzej wy­
słannicy bułgarscy objeżdżali dwory europejskie. 
W ysłanników nie przyjęto wówczas w Peters­
burgu. Przyjąwszy tym razem deputacyę bułgar- 

stwierdzilaby Rosya rzeczywiście skłonność 
do pewnych ustępstw.

Oprócz powyższych kombinaeyj pojawiają się 
w dziennikach różne mniej lub więcej prawdo­
podobne domysły. Gdy Niemcy poparły akcyę 
Nelidowa w Stambule, zapanowało w prasie wie­
deńskiej a zwłaszcza w dziennikach węgierskich 
pewne rozczarowanie. Obecnie zapewniają nie­
które z tych pism, że był to jedyny i ostatni

Wniesiony przez dep. W indthorsta w s e j m i e  
p r u s k i m  projekt reformy u s t a w  s z k o l n y c h  
zmierza do przyznania władzom kościelnym jak 
najrozleglejszego wpływu na szkoły ludowe. W e­
dług tego projektu powinna władza kościelna być 
zapytywaną o zdanie przed każdą nominacyą na­
uczyciela ludowego, a osoby, na których nomi­
nację władze kościelne się nie zgodzą, powinny 
być od tych posad stanowczo wykluczone. W ła­
dza kościelna ma nadto orzekać, kto powinien w 
poszczególnych klasach udzielać nauki religii i 
jakich przytem używać należy książek.

Dzienniki berlińskie występują gwałtownie 
przeciw temu wnioskowi, zarzucając wnioskoda­
wcy, iż pragnie wywołać burzliwą rozprawę w Iz­
bie. jakkolwiek wie nap rzó d , iż wniosek 
przyjętym nie będzie.

We c z w a r t e k  1 m arca: Szóste przedstawieni* 
czwartkowe: „Sen nocy letniej", komedya w 5
aktach S ekspira z muzyką F. Mend-lsohna Bar-
tholdy.

W s o b o t ę  3 -m arcą: Na dochód Pauliny Woj- 
nowskiej, po raz pierwszy: „ptaki niebieskie", ko- 
medya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

Pruszkowski i Źmurko.

zo-

jego

Stan c e s a r z e w i c z a  n i e m i e c k i e g o  zdaje 
się być w istocie bardzo groźnym Prof. Kuss- 
maul stw ierdził worawdzie w telegram ie do ce­
sarza Wilhelma, że płuca chorego nie są dotknięte 
cierpieniem, ale dołączył do tego uwagę, że cho­
robę gardła uważa za bardzo niebezpieczną. Za- 
dziwiającem jest w każdym -azie, że po tak d łu ­
giej kuracji, choroba nie jest dziś jeszcze, jak 
się zdaje, dostatecznie zbadaną Tym razem po­
stanowiono znowu wysłać cząstkę plwocin do 
Berlina, gdzie je będzie badał pod mikroskopem 
profesor anatomii di W aldeyer. Berlińska Bor- 
sen Ztg. donosi, że koła konserwatywne wystą- 
Pją w parlainencio z projektem, ażeby Izba pro­
siła cesarza o pozwolenie pokrycia kosztów le­
czenia cesarzewicza ze skarbu państwa.

Kronika.
K r a k ó w ,  29 lutego.

Rocznica zgonu J. I Kraszewskiego przypada 
jąca w marcu, obchodzoną będzie staraniem chóru 
akademickiego wieczorkiem pamiątkowym. Na pro­
gram złożą się kompozycje do słów nieodżałowa- 
uego pisarzt, odczyt i deklamacje

Nabożeństwo Żałobne za spokój duszy śp. Jama 
Lenartowicza, profesora wyższej szkoły realnej, sta­
raniem grona profes*rów tejże szkoły, odbędzie się 
w piątek 2 marca o godzinie 10 rano w kościele 
ks. Pijarów.

Towarzystwo uczestników powstania z 1863
r., którego statuty dwa razy odrzucone były przez 
namiestnictwo, otrzymało obecnie z a tw ie rd z e n ie  i 
zawiązanym zostanie we Lwowie.

W sprawie Zakopanego. Wskutek w n i e s i o n e g o  

rekursu rewizyjnego przeciw warunkom licytacyj­
nym zakupna Z a k o p a n e g o ,  sąd obwodowy w 
N»wym Sączu wstrzymał na tak długo 
protokółu licytacyjnego, dopóki sąd 
Wiedniu tego rekursu stanowczo nie załatwi — 
przez co nabywca p. G o l d f l n g e r  nie może być 
wprowadzony w posiadanie uabvtych dóbr.

Koncert na rzecz powiększenia akademickiego 
Stowarzyszenia „Bratnia pomoc“ odłożony został s

z a ła tw ie n ie

(D okończeni*.)

Żmurko zamierzał wymalować nam odaliski 
stające „pod wpływem hasziszu", —  nie miał je­
dnak widocznie adaliaek na zawołanie, aby mu s łu ­
żyły za modal, gdyż te, które widzimy w jego o- 
brazie, nie przypominają Wschedu, ale nasz zwykły 
europejski półświatek. Na pewna również twierdzić 
mażemy, iż Żmurko nie widział nigdy kobiet odu­
rzonych hasziszera. — wyglądają one bowiem wcale 
naezej; nie zadał sobie nawet pracy przectudynwa- 

nia opisów scen podobnych, nakreślonych przez na­
ocznych świadków, choćby słynną w swoim ozasie, 
a niezrównaną pod względem obrazowości książkę 
Teofila Gautier (Le Club des Hachichim), albo 
wydane przed trzema laty znakomite stndyn od Ch. 
Riohet’a (Les poisons de 1'intelligenee). Żmurae 
malował „na niewidziane" scenę rodzajową realnego 
życia.

N a  n iew idziane  m alo w a ł tak że  P r u s z k o w s k  i , —  
ale m a lo w a ł t - , co m - '" 'i-o m , lecz ty lk o  sam ej 
w y o b raźn i wiJ<iaJUiem byó m o że : —  z ja w isk a  za 
g ro b o w eg o  św ia ta  M alo w ał je w częś-i n a  tle  re a -  
lia ty czn em  a ży c ia  naszego  lu d u  w iejsk iego , k tó re  
zn a  ta k  w y b o rn ie  i k 'ó re  z n iez ió w n an ą  p ra w d ą  
o d tw a rza ć  um ie. L ecz  nie ja k  ch  odny  o b se rw a to r 
lu d u  p o ch w y cił en  tv m  razem  Pę*el, ale  ,ak  
p raw d ziw y  lu d u  m iło śn ik , k tó ry  u m ia ł Pję p rzejąć  
jego d u ch em  i o d czu te  w id zen ia  indow ej fan tazy i 
p rzen ieść  u s iłu je  na  płotDo.

Czy mu się to powiodło? Nie śmiemy wy oko- 
wać, — otwarcie jednak wyznamy, i e 0br8z P ru ­
szkowskiego nie sprawia na nas tak silnego vrraż - 
nia, jak satn jpgo  poiuy8̂  tórego całą odrzucamy 
piękność Bardz ej byliśmy porwani gdy ildm 0 nim 
opowiadano, Aż ga? Da właene ujrzeliśmy oczy- 
Nie technika zaiste temu winna, w której Pruszkow­
ski mistrzowstwa swego tyle już dał dowodów, — 
a>e winien może sam przedmiot, leżący po za gra­
nicą tego, co sztuka malarska w widome kształty 
ująć jest *doloa, — a winne temu usiłowania 
artysty- aby wyraziste nadać formy wytworom fan­
tazyi, których cechą . niewyraźność. Widma które 
tracą przejrzystość i zmateryalizow >ne o realności 
swego istnienia nie dozwalają wątpić, —  przestają 
być widmami. W poemacie lub na soenie mogą one 
mieć jeszrza inne cechy, świadcząoe, że są innego 
świata mieszkańcami, ale odmalowane posiadają ns 
płótD ie tylko kształt -  i w tym kształcie uwido­
cznić się powinna ich nieziemskość, ich bezoiele- 
snośó, jeżeli w ogóle ma być uwidocznioną. Woboc 
realistycznie traktowanej twarzy nie wystarczy tu 
rozwiany kontur postaci, która wtedy sprawia wra­
żenie podmalowanej figury niewykończonego obrazu. 
Zarzut ten odnosi się szczególnie do środkowej i da 
ostatniej części t r y p t y k u ,  którym jest. em-wiany
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przez nas obraz „Zaduszki", wystawiony w klubie 
artystów.

Lewe skrzydło tryptyku zdaje się przedstawiać 
na pierwszy rznt oka kłębiące się ku wybrzeżu fale 
morza. Ale to w noc księżycową mgły się tak k łę­
bią po ziem> omentarnej. Wirujący w górę mały 
obłoczek z tego morza mgły słupem się wznosi, a 
blada twarzyczka zmarłego dziewczęcia z po nad 
niego wyrasta i rozszerzają się ramiona półsennym 
ruchem do lotu.

W środkowej części tryptyku mamy wnętrze 
chaty: nad drzwiami czerwona lampka przed obra­
zami świętych zaw.eszma, jaskrawe rzuea blaski, a 
przez okno z lewej strony rozlewa się po izbie ła ­
godne, jak się zdaje księżycowe światło. — Plecami 
o okno oparta, usnęła przy kądzieli baba wiejska — 
usnęła ozy nmarła, — a przed nią, jakby skarżące 
się żałośnie, z skurczonemi ku piersi rączętami, 
stoi w biebźnie jasnowłose dziewezątko i z wyrazem 
przerażenia ku jej twarzy się nachyla. To zapewne 
duszyczka zmarłej córki. Z grubych rysów matki 
jednakże odczytać trudno, czy widzenie to ją nie­
pokoi, przeraża, czy rozrzewnia. Zdaje się być obo­
jętną lub nieświadomą zjawiska. A jednak rozwiaua 
w dole postać dziewczęcia świadczy, że to nie ży­
wa istota, lecz widmo.

Prawe skrzydło tryptyku przedstawia nam wiej­
ski cmentarz. Grób przy grobie, krryż przy krzyżu —  
bez ozdób, pomników, napisów. Wierzby i brzozy 
chwieją się nad niemi, w dole burzany i osty. Na 
ziemi płonie lampka zaduszna, a przed nią na gro 
b ie , z obłąkanym, przerażonym wzrokiem siedzi 
dziewczątku w powiewnej bieli, z skurczonemi pal­
cami u rąk — iakby w siemi grzebały. Niepewność 
konturów jej postaci, jakby z lekka podmalowanej, 
świadczy, że i tu ar ysta przedstawić nam zamie­
rzył duszyczkę zmarłej, tak jak lud wiejski wyo­
braża je sobie

Pośród artystów naszych żaden może nie posiada 
tyle poetyosnej fantazji jak Pruszkowski. Każdy po­
mysł jego tchni“ głęboką, porywającą poezyą Roz­
strzygnąć trudno, czy poetę w uim bardziej ceuió, 
ozy nrtyetę, który mistrzowstwem techniki stanął w 
rzędzie najznakomitszych naszych malarzy. Pomimo 
wysokich jednakże zalet jego pęzla, między poe- 
tyeznością pomysłu, a tego pomysłu artystycznem 
wcielui iem — niekiedy znajduje eię przepaśó Zda 
rza się to wtedy, gdy pomysł, godny prawdziwego 
poety, jest pomysłem przekraczającym środki sztuki 
malarskiej, lnb gdy się Daturą swej treści zgoła już 
nie nadaje do tego zespoleń a idealnego nastroju z 
realistyczną ohaiakterystyką, stora jest wyłączną 
Pruszkowskiego tajemnicą.

Jeśli się nie myiimy, ostatni obraz Pruszkowskie­
go „Zaduszki" do tych właśnie należy i do naj­
lepszych prac tego artysty zaliczonym być nie może.

Nagrody za prace naukowe.

z czteroletnich procentów od kapitału, zwiększa się 
nadto procentowaniem powstającej w sposób powyż­
szy sumy.

§ 5. Fundusz ten procentuje się aż do dnia wy­
płaty nagród.

§ 6. Z funduszu nagród pokrywane będą konie­
czne wydatki, z przyznawaniem nagród związane, 
a mianowicie: kupno prac drukiem ogłoszonych, o 
ile te komitetowi złożone nie zostauą i koszta 
ogłoszeń w pismach, o ile one bezpłatnie zrobić 
się nie dadzą.

B) Przedmiot nagród.
§ 7. Dwie równe nagrody pieniężne, udzielane 

co lat cztery, za dwie największej wartości 
prace naukowe, w języku polssim ogłoszone, w cią­
gu ostatnich lat czterech.

§ 8. Pierwsze nagrody pm znaue zostaną za pra­
ce ogłoszone drukiem między 14 września 1884 r . , 
a 31 grudnia 1888 roku. Następnie czteroletnie 
okresy odpowiadać będą latom kalendaizowym.

§ 9. Jedna nagroda przyznawaną będzie za pracę 
najlepszą z ogłoszonych  drukiem w danym okresie, 
z dziedziny „nauk ściałych" (matematyka, nauki 
przyrodnicze włącznie z biolcgicznem); druga za 

pracę w zakresie „nauk społecznych, fllizo- 
fleznych, prawnych, historycznych lub tym podo­
bnych".

§ 10. Nagrody udzielono być mogą jedynie:
aj poddanym rosyjskim (§ 2 ustawy),
b) mieszkańcom Królestwa Polskiego w Królestwie 

urodzonym.
§ 11. Za każde czterolecie przyznane być muszą 

dwie nagrody za prace z ogłoszonych najlepsze. Nie 
dopuszcza się odraczania nagród dla braku prac 
znakomitszych, przenoszenia prac z jednego okresu 
czteroletniego do następnych, ani dzielenia którejbądź 
z obu nagród.

§ 12.- Przeszkodą w otrzymania nagrody nie bę­
dzie :

aj uprzednie nagrodzenie pracy przez inną n&ty- 
tucyę,

b) zapomoga udzielona prze, kasę lub inną insty­
tucję na dokonanie lnb ogłoszenie drukiem danej 
pracy,

•) rozmiary pracy.
§ 13 W razie nieprzyjęcia nagrody przez osobę, 

której przyznaną została, nagroda udziela się za in­
ną, najlepszą z pozostałych prac danego okresu i 
działu.

( Regulamin przyznawania nagród z zapisu 
Jakóba Natansona).

Profesor b. szkoły głównej Jatób Natanson, je­
den z pierwotnych założycieli kasy pomocy dla o- 
sób pracują-y< b na polu naukowem zmarły 14 
września 1884 roku, testamentem spisanym w War­
szawie w dniu 10 lipca 1882 roku i 15 listopada 
1888 roku zapisałi

„Rubli trzydzieści tysięcy komitetowi kasy po­
mocy dla pracujących na polu naukowem imienia 
dra Mianowskiego na następujący cel użyteczno­
ści publicznej. Co lat cztery mają być udzielane 
z procentów od powyższej sumy dwie nagrody 
za dwie największej wartośoi prace naukowe w 
ciągu r statui eh lat cztereoh, przez mieszkańców 
Królestwa Polskiego, w Królestwie urodzonych, 
dokonane i w języku polskim drukiem ogłoszone. 
Jedna z tych nagród przeznaczoną być ma za 
nąjlepszą pracę w zakresie nauk ścisłych, a dru­
ga za takąż pracę w zakresie nauk społecznych, 
filozoficznych, prawnych, historycznych lnb tym 
podobnych".
Po zatwierdzeniu zapisu przez władzę, w dniu 4 

sierpnia 1885 roku, wykonawoy testamentu złożyli 
do dyspozycji komitetu nie tylko sumę w zapisie 
wymienioną, lecz i procenta od dnia śmierci zapiso- 
dawcy, umożliwiając tym sposobem wcześniejsze wy­
konanie myśli w testamencie wyrażonej.

Za sumę powyższą komitet kasy w myśl netawy 
(§ 4) zaknpił 6 pro. Listy Zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego.

W myśl przytoczonych powyżej warunków testa­
mentu, a zg dnie z ustawą kasy pomocy, komitet 
zarządi.ający kasą, w wykonywaniu woli z.apisodawcy 
rządzić się będzie niżej wymienionemi zasadami i 
przepisami.

A) Fundusz nagrodowy.
g 1. Fundusz nagrodowy powstaje z procentów 

od kapitału rs. 30.000 z zapisu Jakóba NataDsona 
§ 2 Z funduszu togo powstają co lat 4 dwie w 

równej sumie nagrndy pieniężne.
§ 3. Pierwsze nagrody powstaną z procentów ze­

brany* h od 14 września 1884 roku do. 13 wrze­
śnia 1888 reku

§ 4. Fundusz nagród każdego okresu, powstający

C) Sposób przyznawania nagród.
§ 14. Do oceny przyjmowane będą prace skła­

dane przez autorów, wydawców, członków kasy i 
w ogóle osoby trzecie, a także zebrane staraniem 
komitetu kasy.

§ 15. Jakkolwiek komitet kasy starać się będzie, 
aby żadna z prac, kwalifikujących się do nagród, 
w sądzeniu pominiętą nie była, to jednak nie przyj­
muje odpowiedzialności za przeoczenie prsc, których 
antorowie lub osoby trzeci* w terminie właściwym 
nie uadeszlą.

§ 16. Prace, ezyniące zadość warunkom wymie­
nionym w § 7 i 10, składane być mogą do komi­
tetu w ciągu całego czteroletniego okresu i w ciągn 
dwóch najbliższych potem miesięcy.

§ 17. P r ee autorów, którzy w okresie na 
dzenie prac przeznaczonym, są członkami aomitetn 
kasy, de sądzenia przyjmowane nie będą

§ 18. Rozpatrywanie i sądzenie prac dokonywać 
się będzie przez półrocze następujące bezpośrednio 
po upływie konkursowego czterolecia, a to perząJ 
kiem i sposobem w regulaminie wewnętrznych ozyn 
ności komitetu kasy wskazanym.

§ 19 Przyznanie nagród nastąpi na pierwszem
jesieno^tf posiedzeniu komitetu kasy, prostą większo 

glosośnią głęsów członków komitetn, na posiedzeniu, w 
prawnym komplecie ( § 1 3  nstawy) obecnych

Dział ekonomiczny.
Rosyjskie agio i kredyt.

Kurs rubla spada. Tem n te re su ją  się wszyscy, 
szczególnie ci, którzy potrzebują eprzedaó ruble 
lub rublami chcą zapłacić za towar n. p. w K ra­
kowie, gdzie inna jest waluta. Każdy pyta eię 
skąd to pochodzi i co to wróży, a mało kto ma 
jasno pojęcie o te m , na czem polega ta różnica 
kursu, t. zw. agio. a względnie disagio.

Agio je st to różnica prawnej wartości rut^a 
metalicznego p o  n a d  prawną, bo rządową, obo­
wiązującą wartość znaczka papierkowego. Isto­
tnym  piom jdzem , mającym realną wartość obie­
gową w handlu międzynarodowym jest pieniądz 
metaliczny, więc w danym wypadku rubel m eta­
liczny ; — m bel papierkowy zaś jest tylko zna-
w ic!!w «w £Zajem a®ygnatJ  kasowej. Jeżeli wysta­
wi lei takie| asygnaty zasługuje na zaufanie, czyli 
ma n ezachwiany Kredyt, wówczas znaczki papie­
rowe, przez niego wystawione, mają tę samą war­
to ść , jak pieniądz metaliczny, a nawet chętniej 
są brane jako wygodniejsze. Tak byłoby !  rn 
blarai papierkowemi czyli kredytowemi U d rb v  
realną prawdą było to, co na nich napisane t i 
że bank państwa wypłaca je  na żądanie rublami

metalicznemi. Ale tak nie je s t!  W ewnątrz kraju 
i rubel papierkowy ma wprawdzie pozornie tę sa- 
[m ą wartość obiegową, ale wobec zagranicy stra­
cił dotąd prawie połowę swej imiennej wartości 
w porównaniu z rublem metalicznym.

Dla ocenienia tej różnicy zróbmy małe obli­
czenie, z którego pokaże się zarazem istota agia. 
Postawmy sobie p y tan ie : Ile rubli papierowych 
trzeba było mieć dnia 25 b. m. w Berlinie, aby 
dostać rubla złotego?

Otóż sto rubli złotem czyli m etalicznych ró­
wna się 324*970 markom niemieckim. Gdyby ru ­
bel kredytny m iał taką wartość jak metaliczny, 
wówczas za sto rubli kredytuych otrzymałoby się 
324 979 marek złotem. Ale tak nie jest. Dnia 
25 b. m. dawano według kurst giełdowego w 
Berlinie tylko 167 6 marek. Buble złote do ru ­
bli papierkowych zatem były w takim stosunku, 
jak 324 979 do 167 6 .

Z tej podstawy przez proste dzielenie dojdzie 
się do tego, że trzeba było zapłacić 193 *8 rubli 
papierkowych, aby otrzymać 100 rubli złotem.

Kto zatem chciał mieć 100 rubli zlotem, mu­
siał do 100 rubli papierkowych dopłacić jeszcze 
93 8 rubli. Otóż ta dopłata, oznaczona liczbami 
w stosunku do stu , wyrażająca różnicę wartości 
zamiennej, nazywa się agio. Dnia 25 b. m. wy­
nosiło zatem agL  rosyjas e 93 8 %.

Do tego samego rezultatu dojdzie s ię , jeżeli 
oblicza się dysagio , czyli różnicę wartości rubla 
papierkowego p o n i ż e j  wartości rubla złotego, 
na podstawie pytan a : Ile rnbli złotem otrzyma 
się za 100 rubF kredytnych?

W edług notowania na giełdzie d 25 b. m. za 
100 rubli kred. otrzymało się 167 6 marek. Na 
tej podstawie i uwzględniając wyżej podany sto­
sunek rubli metal, do marek przez prosty rachu­
nek dojdzie się do tego, że za 100 rubli kred. 
można było dostać 51 59 rubli złotych , t. j. o 
48'A 1 rubli mniei od wartości imiennej. Dysagio 
wynosiło zatem 48‘41 % .

Z tego wynika, że za granicą ruble kredytowe 
straciły 48‘41 % swej nominalnej wartości, a więc 
blisko połowę tego, co pozornie przedstawiają 
coby rzeczywiście znaczyły, gdyby kredyt nie był 
zachwiany. Wszelkie transakeye kupieckie z za­
gran icą, które mają być wyrównane po za gra­
n icą , wymagają zatem prawie dwa razy tyle ru­
bli papierowych, niżby było potrzeba, gdyby ru 
bel kredytny, jako asygnata rządowa, zasługiwał 
na pełne zaufanie.

Dajmy na t o , że kupiec chciałby sprowadzić 
jakiegoś towaru ń. p. chustek sto sztuk za 100 
rubli metal., czyli za 325 marek, to musiałby za­
płacić prawie 194 rubli pap., dalej cło złotem i 
koszt transportu ; dodawszy do tego choćby skro­
mny kupiecki procent zarobku, nie mógłby sprze­
dawać taniej, jak po 2 1/* rnbla pap. A ponieważ 
to zbyt drogoby wypadło i nie miałoby odbytu, 
dlatego woli nie sprowadzać tyle i kontentuje się 
połow ą, albo czeka innych czasów. Tak samo 
jest z bardzo wielu — a nawet ze wszystkiemi 
towarami. Skutkiem tego handel przywozowy co 
raz mniejszy, a przeto i dochód z ceł ciągle ma 
leje.

P rodukcja  krajowa zyskuje na te m , o ile ob­
chodzi się bez materyału zagranicznego, jeżeli 
równocześnie ma odbyt w kraju. Przy podobnych 
w arunkach napływ towarów zagranicznych m ft 
leje, a produkeya krajowa, wolniejsza od konku­
ren c ji, zyskuje warunki dalszego rozwoju, z czego 
z czasem powoli i skarb zyska , bo przybędzie 
przedmiotów opodatkowania.

Ale nim to nastąpić może, tymczasem teraz 
coraz mniej złota pojawia się w kasach rządo­
wych, dlatego trzeba tem więcej knpić za go 
tówkę na targowicach zagranicznych , aby star 
czyło na opłacenie procentów od pożyczek za­
granicznych. Stąd pochodu napływ rnbli papier­
kowych, szczególnie do Berlina, — a zatem w 
konsekwencji dalszy spadek, bo ezem większa 
podaż bez p o p y tu , tem większy spadek ceny, a 
popytu brak, bo nie ma zaufania, które oddawna 
bardzo słabe, zostało znacznie nadwątlonem przez 
znany projekt Wyszniegradzkiego.

Projekt ten bowiem obudził obaw ę, że rząd 
rosyjski gotów jest i procenta od pożyczek za­
granicznych, dotąd wedle umowy płatne m eta­
lem , opłacać na przyszłość papierkami wedle 
kursu, przez siebie oznaczanego. Dla uspokojenia 
tych obaw ogłoszono zapew nienie, że rząd nie 
ma tego zamiaru i że me myśli zrzucać się z za­
wartych kon trak tów ; ale to nic nie pomogło, bo 
i bez tej ewentualności projekt jeżeli zostanie 
przyjęty, będzie znaczył tyle. co ogłoszenie ban­
kructwa prawie do połowy wartości.

rzysfwa rolniczego okręgowego w M ieleń: a ) w 
sprawie zaprowadzenia wag przy urzędach gm in­
nych po miastach, gdzie się jarm arki i targi od­
byw ają; b) w sprawi* bezpłatnego leczenia sub­
wencjonowanych buhajów przez Wbterynarzy po­
wiatowych.

Targ na Kleparzu. (Spr. Now. 
dn. 28 lutego.

Płacono za 100 kilogr. netto : 
Pszenica . . . .  . . . .
Ż y t o .....................................................
Jęczm ień ...............................................
Owies ..............................................
Groch ...............................................
T a t a r k a ..............................................
P ro s o ....................................................
Fasola . . .
Jagły .........................................
Ziemniaki (h e k to li tr ) .......................
S i a n o ....................................................
Słi m a ...............................................
Jaja (za k o p ę ) ...................................
Masło (za g a r n i e c ) .......................
Spirytus Da 95 stopui Tralesa hekt 
Okowita „ 80 „
Koniczyna do siewuza 100 kilogr.

„ biała
Koniczyna do siewu czerwona

Ref.). Kraków,

od do
7-30 7-75
5-50 5-70
5 35 5.80

---c —
D —

1 0 5 0
-- ' --- 7-50
--  '-- 6 50

8 — 1 0 -
11 — 13 —

1-90 2  —

__
ó —
2 50

1-80 1-90
4 50 5 —

_*-- 49 -
____ 45 —
20 — 30—
25 - 35 —
30- — 40—

8 p « s t n e i e n l a  m eteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dma 29 lutego

Ciśnienie powietrza 
(zreć do 0°) 
Temperatuia

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 

(O =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

=pog. ; 10 zup, pochm.

wczoraj I dziś 
g. 10 w. g. 6 ran o

760 ,2 mm 7 4 8  7m m

— 11*0  - 12*0

ENE 3

8«%  89%

ENE 2

10

dziś 
g- 2 pop

pozvcyam’ z swe: strony t a k . że znown zanosi 
się w tej sprawie na długie rokowania,

(Z  biurr kotespondemy jneęc.
Budapeszt, 29 lutego. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby poselskiej, traktat graniczny z R u­
m unią spowodował dłuższą rozprawę. M inister 
O r s z y  opowiedział, w jaki sposób konwt-neya 
powstała i zalecał jej przyjęcie. Lewica broniła 
tego zapatrywania, że sprostowanie granic pow in­
no było nastąpić przez osobne kom isje austrya- 
eką i węgierską wspólnie z Rumunią — granice 
bowiem u e  są sprawą wspólną. Lewica przeto 
wnosi o zawarcie odpowiedniejszego układu. U- 
miarkowana opozycya wnosi, żeby przyzwalając 
zasadniczo na treść układu odesłać go napowrót 
rządowi, celem popraw ienia prawno-politycznych 
błędów. T i s z a zwalcza twierdzenia opozycyi, 
oświadcza, że przyjęcie traktatu jest w interesie 
kraju. Przypomina precedens z przyłączeniem 
Spizzy. W obecnej kwestyi granicznej szło o po­
tró jne pogranicze. Rząd mnsi albo trwać przy 
ewojem słowie, albo też ustąpić, leżeli słowa do­
trzymać ni* może. Dzisiaj rozprawa toczy się 
dalej.

Rzym, 29 lutego. M inister wojny otrzymał 
wczoraj depeszę, że negus Abissynii wydał edykt. 
powołujący wszystkich zbrojnych, ażeby wvruszyli 
przeciw W łochum. Spodziewa on s i ę , że swoją 
mezliczoną arm ią przy pomocy boż.ej zniszazy 
W łochów. Obiega pogłoska, że Abissyńczycy maią 
w dwóch oddziałach wyruszyć.

Rzym, 29 lutego. Papież wczoraj rozpoczął 
przyjęcie ciała dyplomatycznego, z życzeniami z po­
wodu rocznicy koronacji —  i przyjmował posłów 
A ustro-W ęgier i Francyi.

7 4 7 ,5  mm

— 6°.7

ENE I

65 %

U w a g i .  Chwilami śnieg pruszy.

Telegramy „Nowej Reformy!1

n t u r s t t  t a l e g r i t t i e s n e .
*■». i l e l d a l e  w  i. d e ń a k l o j

dnia 29 lutego 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Anstryacka renta złota . . . . 
5 %  austryacka ren ta  (m arcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe .........................

g r e b r o .........................
20-to frankówki s  sztukę . . . .  
Dukaty austriackie
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

K nis w w u.
n is tr .

z łr. I ct.

77 1 55
78 1 55

108 15
9 2 ! 60

854 j —
268 30
126 80

10 '0 4 7 .
5 ! 98

62 : 20

Z Towarzystwa rolniczego. W uzupełnieniu 
wczorajszego sprawozdania z walnego zgromadze­
nia członków krakowskiego Towarzystwa rolni­
czego okręgowego dodajemy, iż był jeszcze wuio- 

| sęk Wydziału w sprawie wspólnego zamawiania 
nasion traw i roślin pastew nych , który po dłuż­

s z e j  rozprawie odesłano ponownie do Wydziału 
‘ dla uzupełnienia niektórych szczegółów. Dalszy 

wniosek w sprawie założenia s p ó ł k i  m l e c z a r ­
s k i e j  w Krakowie odroczono do przyszłego po­
siedzenia. Bez dyskusyi przyjęto wnioski Towa-

i Pryrcatnj. t 
Wiedeń, 29 lutego. W i a d o m o ś ć ,  j a k o b y  

K o ł o  p o l s k i e  m i a ł o  b y ć  s k ł o n n e m  d o  
p o r z u c e n i a  o p o z y c y i  w s p r a w i e  p o ­
d a t k u  w ó d c z a n e g o  n a  k o r z y ś ć  o d n o ­
ś n y c h  w n i o s k ó w  r z ą d o w y c h ,  j e s t  z u ­
p e ł n i e  b e z p o d s t a w n ą .

Wiedeń, 29 lutego. Deputacya galicyjskich rad 
powiatowych, która tn wczoraj przybyła, odbywa 
koiifereneyę z kołową komisyą wóaczaną w celu 
ułożenia postulatów Galicyi wobec przedłożenia 
rządowego o nowem opodatkowaniu wódki. De­
putacya galicyjska miała wczoraj posłuchanie u 
m inistra dra Zierniałko*ski«go i m inistra skarbu 
dra Dunajewskiego. Ostatni wskazywał na nie 
odzowną potrzebę pomnożenia dochodów państwo­
wych i w  zobowiązania wobec rządu węgierskie­
go. Z odpowiedzi m inistra skarbu można wnio­
skować, że rząd mało jest skłonnym do ustępstw 
w sprawie wódczanej.

Wiedeń, 29 lutego. Rozprawa budżetowa nie 
rozpocznie się z pewnością przed świętami wiel 
kanocnemi.

Wiedeń, 29 lutego. Corr. de l'E s l donosi, że 
tutejszy ambasador rosyjski ks. Łobanow-Bostow- 
ski udaje się temi dniami do P e te rsb u rg a , ztąd 
ma wrócić dopiero po św iętach wielkanocnych.

Wiedeń, 29 lutego. Panuje przekonanie, oparte 
na pewnych wskazówkach, że dwai nieznajomi, 
którzy posła dr. Engelberta Pernerstorfera napa­
dli w jego mieszkaniu i laskami pobili a nastę­
pnie uciekli — byli przebranym i po cywilnemu 
oficerami konnicy.

Konstantynopol, 29 lutego. Ambasador rosyj­
ski Nelidow żądał ponownie od Porty  zapłace­
nia zaległych rat odszkodowania wojennego.

Konstantynopol, 29 lutego. Porta wydała roz­
kaz znacznego wzmocnienia garnizonu w Adrya- 
nopolu,

Konstantynopol, 29 lutego. W edług najśw ież­
szych wiadomości otrzym anych z Macedonii m ia­
ły  się tam pokazać oddziały powstańcze

Belgrad, 29 lutego. Pogłoski o zachowaniu 
stanowiska nowego gabinetn są bezpodetawD* 

Cetynia, 29 lutego. Pod przewodnictwem ks. 
Mikołaja odbyła się wielka narada wszystkich wo­
jewodów, na której zapadła uchwala udać się 
z powodu głodu panującego w księstwie ezarno- 
górskiem z prośbą do dworu petersburskiego o 
zasiłki pieniężne.

Paryż, 29 lutego. Rząd francuski odesłał do 
Londynu poprawki tureckie odnoszące się do 
konw encji Suezkiej. Anglia ma wystąpić z pro-

Odpowiedzialny Redaktor: 
T adeu sz R om anow icz. 

Wydawca: D r. L esła w  Borofisksi,

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią  
nie przyjmuje

N A D ESŁA N E.

Dodajcie żelaza waszej krwi! Zdanie to sta­
rego sławnego lekarza dzisiaj jeszcze ma swoią, 
pełną ważność. Ponieważ jednak większa część 
preparatów żelaza trudne są do straw ienia — za­
żywać więc w razie braku apetytu, nerwo-bólów, 
bezsenności — przez większą część powag lekar­
skich zalecony „Ekstrakt słodowy z pepsiną i 
żelazem, (M alceitrackt-Pepsin-E isen), Apteka dra 
Ford. Schmied’a w Cieplicach —  który wskutek 
zawartości najczystszej Pepsiny (sok żołądkowy) 
łatw o strawny, bez n a-iszen ia  narządów traw ie­
nia w krew wprowadzony zostaie. Cena 65 ci 
i 1 złr. Do nabycia w znaczniejszych aptekact

12 2 . .

N A D ESŁA N E.

K r»k6w , dnia 1*0/a.
(Bez Dieżąoego kuponu.)

Buble papierowe rozyjskie 100 rubli
Marki niemieckie za 100 mar.
20-to (rankówk* z ł o t a ............................. ......
6 % Pożyczka kraiow a galie. za złr. 100 
4 1/, % Pożyczka krajowa galie. „ » 100
6 % Obbgacye indemn. g a l. za złr. 100 k. m. 
4*/i% 1 sty zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi kom unalne . . . .  I Emie. 
4% Listy zaatawne Tow. kred. ziem.
4 %
4 ‘/.%
5 *
5%
5%
5*
4%

II  Em.

„ „ z  prem. 10 % 
„ « „ zwr i-a 40 lat
„ Król. Pol. za rubli 100 

h i  widać. „ 100

I .  v6 w , d n i a  2 8 : 2 .
O  i bieżącego kupouu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 300 
5 % L isty z a s t Tow. krsd. liem . za złr. 100
**/•* - - - . .  r - 100
4%  „ „ „ okr. 50 „ 100
4 V ,*  L isty  aat. Banku kraj, „ „ 100
5 ij, /-'Sty raat. Banku hipot. gal. „ „ 100
64 , Obligaoye indem n. galie. za zł. 100 m. k. 
4 l!t% O bligacje pożyczki k ra j. za złr. 100 

Oblig. komun Banku kraj. „ 100

płacą

1 '0 -  
62 
O _

89 -  
100
90

9 '
86 50
n  50 
99 
99 50
95 75
96 50 
83 -

99 75 
P2 40

91 -
96 60 
0 5 

89 50 
l -*0 -

żądają

102 -  

62 40 
10 10

91 
101

92 
100
92

93 KO 
100 50 
101 -

97
98 f>0 
90

281 -  
101 -  

93 50 
89 60 
92 50 
98 

102 -  

91 -  
J01

Pięć milionów flakoników wody do ust. Wie­
deński nadworny dentysta dr. G. J Popp, wyna­
lazca tak bardzo używanej anaterinowej wody kon­
serwującej usta i zęby, któ-y takową od lat 4 0  
wyrabia —  sporządził statystyczny rachunek wy­
słanej od tego czasu ilości flaszek — któreu wyka­
zał sumę 4,950.0001 — Mało znajduje się środków 
konseiwująoych, którsby podobnem wzięciem po­
szczycić się mogły. Woda powyższa, jako wypróbo­
wany śjodek przeciw wszelkim chorobom ust i zę­
bów, używana stale przez liczne rodziny po większej 
zęści z Pastą na zęby, zapewnia poawójny skutek. 

Uwagi godnem jest że wielu znakomitych lekarzy 
i aptekarzy znacznie przyczyniło się do rozpowszech­
nienia tejże sEnteczDej wody. 1953 2— 4

W a r s » a » H* d n i a  2 8 /a ,
1 Bez bieżącego kuponu.)

5%  L isty zastawne z r. 1869 za rubli 100
4 % L isty  likwidacyjne ■ ■ „ „ 100
5%  Listy zast. W arszawy I Em. „ „ 100
5%  „ „ n U „ 100
5%  „ „ ,  N » * n 100
6 % „ „ 3 1V -  - „ 100

Wiedeń, dnia 28/2.
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
% R enta a u s tr  .papier, ab 16% za złr. 100

" ” ł r ebrna „ „ „ 100
4%  ” ” złota . . . „ „ 100

" ”, o - Papier. nowa „ , 100
4 % Losy z r. 1854 n a  250 złr. ab 20 % za 100 
5%  „ n I 80O „ 5oo jo n
Ą  „ „ 1860 „ 100 :  " "

„ 1864 bez % ”oał6 ” -
„ 1864 bez % pół :  ” g

Obllgaoye korony węgierskiej.

4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100
5%  „ papierowa . , n n 100
5% Obi. w. ustb . z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

.  n „ 50 „ i, n 100
4%  Losy C isauskie Vxhe.ss-Reg ) ,  „ 100

płacą

99 25

77 46
78 70 

103 15
92 60 

130 50 
1S 5 
Ls7
16« 50 
166 7h

*96 tg  
82 80 

109 -  
119 25 
119 -  
122 80

;ądują

69 60 
90 20 
98 50 
97 90 
97 50 
97 40

5%
c %
5%
5%

3%
0%

77
78 

108

131
1*3
138
166
167

75

96
81

110
U 9
119
123

36

Obllgaoye Indemnlzaeyjne.

10% 
7 % 
7%

Buków.
Siedm.
W ęgier.

1O0
100
lOO

Różne inne pożyozki.

5%
Pożyczka „ z J 878 
Serbska poż. pr. po 100 fran 
Losy tureckie pr. 400 „

Listy zastawne

41/,
5%
5%
S%
•V,
3%
4%
47,
5%

i '1*4 %
■"%

% Bank krajow y galicyjski za 
„ „ o pi komun. „

Banku hip gal. 1 10,% pr. „ 
„ „ aO-letnic . „

% b tden-C red it allgem. ost. „ 
Bodeo-Credit allg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr 4 i

złr.

Gal. Tow. kred. ziem. etare „ 
% Banku austro-wę

Bonku hip. węg. ? premią

płacą żądają

m.k. ’O0 5 101 50
102 10 02 60
103 75 104 5-

n o v 4 — 1 4 75

kę 1 116 ' 117 -
1 1 4 75 105 75
1 80 '0 30 6f
l 17 60 17 90

100 91 - ■2 -
100 100 !M  r 0
100 99 100 —
100 96 50 97
100 10. 36 100 80
100 10 ł 50 102 -
100 — _  —

100 92 50 ‘ 3 --
100 99 50 99 96
100 102 - 102 50
100 *9 70 100 -
100 103 50 104 --

Obllgaoye pierwszeństwa kolei.

s
5%
t«

5%

Albrechta . . .  na 30C s łr .  sa  100 
Ferdynanda północ, na  300 „ „ 100

% Kar. L . Em. z 1881 no 300 „ 
Koszyoko-Bogum. „ 20A „ 
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10%
Lwow.- Czerń, z 1884 na 300 słr.
Rudolfa w złocie . „ 2uC „
Siedmiogrodzkie . „ 2('0 „
Lomb. (Siidb.) na  500 fr. za sztukę 1 
Przem .-Łup. I. Em. na  200 złr. za iOO 
Nordosty . . .  „ 300 r „ 100

100
100
100
100
100
100

L n y .

Budap. losy Bazylika . 31 5 zfr.
Kred. dla handlu i przem. na 100 słr.

40 „ 
100 „ 
20 r 
40 „ 
10 „
5 * 

10 „

K r a k o w s k i e .......................
Olner (m iasta Budy) . ■ 
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
R u d o l f a .............................
Stanisławowskie - - • •

100
50

płacą żądają

96 20 96 6 '

97 97 *0
99 99 50

7 90 78 40
85 20 85 7

134 50 125 26
96 26 97

141 — 141 50
95 5 96 10
94 20 94 80

w. a. 8 80 9
w. a. 176 25 176 70
m k. 50 30
w. a. 117 — 118 —
w. a ie 60 17 50
w. a. 54 — 56 —
m a. 16 70 17 10
w. a. u 45 11 5
w. a. 20 — 20 5<
w. a. 30 _ 83 _
m. k. 18? 50 139 _
w. a. 70 50 —

Ostet.
dywid

6 -

5 -
1 3 -
1 8 - -
25-25
38-60

21-

10- —  

13 
JÓ-50 
18-50 

7-94 
9-50 
9-94 

25 fr. 
5 fr. 

16-25

Akoyo bankewe.
Anglobank . . • - - ni 
Banicvereu] Wienei „
Ci sdj". d la hsndlu I przem . „ 
Kreć.itbaiu węg. allgeu. „
Laenaerbank . . . . „
Austro-węgierskie . . . „
U n io n b n n k ............................. „
Gnlie. B -n k  h ip o teozny .

200 
100 
160 
200 
200 
600 
100 
2 »0

zł. 98  25 
81 — 

2 07  90 
268 - 
201 50 
95 .
187 -

Akoye kolejowe.
Alffild-Finma . . . .  na 200

!F erdynanda Północni 
Karola Ludwika
Lw ow sko-C ierniow -Jaesy 
Koszycko-Bogumińakie .
R u ó « l f a ..............................
Siedmiogrodzkie . . 
Staatzeisenbahn 
Lombardy (Siidbatm ) 
żeg lu g a  na Dunaju

1050
210
200
200
200
200
200
20o
500

złr

n t  y.W a I
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i ........................
20-to M a rk ó w k i.............................
Pół-Im perya y ros. pełne ważn i 

Funty  iz te rlin g i .
B anknoty w iotkie 
Ruble papierowi

sztukę

ru  100 satuk

|.da, i

170 — 
•24 4‘2

135 50 
177 
167 -  
214 10 

76 501 
34& -

5 98 
•10 04 
12 42
10 36 
,2  66 
49 25 

102

98 75 
81 50 

268 30 
26 ■ "0 
ż ‘>2 - - 
*58 — 
18 V 60

171 -

137 50 
8 -  

168 — 
814 O 

7
Sti.l

25

-

6 —

10 05 
12 44
10 38 
12 71 
49 5 

1 . 50

J A K Ó B  I lO t T lS T I R ,  Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gl. linia A -B , kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, as ;ye, listy  zastawne, losy, m onety po najprzystępniejszych 
ceuach. W ymienia wyło papiery, kupm y. W yrabia nowe arkusze kupenowe. Z lecenia uskutecznia odw rotną pocztą



Nr. 50. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 1 Merca 1888.

£
• o

s -

a
05 Ita

a#
  0Q  ,
^  a l  «O S  ^  

9  bC-OD O
: £  s* s  + -

0 3  3 - 2  

®  ^
ŁDC adO

"o
a-

c «

CO

I r ‘S iO
fe* -Hel
N
07
NO a ś *  ■-
C5 <v • 1—1 8 8 -Wa
riu o m g

^3 o ©  *u T lo

!h CD
O-M c3(fi G

Członków

Towarzystwa ouagiHi i jnijoet
w  O ś w ię c im ie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogr. poręką 
odbedzie się w myśl § 40 ita tn tn

dnia II marca b. r. w gmachu Magi 
stratu  miasta Oświęcima o godzinie 3 

po południu,
na k tórs stosownie do §§ 38 i 39 sta ta tn  mamy 

zaszczyt prosić Szan. Czosnków
Porządek dzienny :

1. Przeczytanie protokołu z poprzedniego W al­
nego Zgrom adzenia.

2. Sprawezd mi* Dyrekoyi z czynności za
• r 1887.

3. Spraw ezdanie K om isji rew izyjnej i w iio-
sek o udzielenie Dyrekoyi absolutoryum 
z rachunków za rok 1887.

4. Rozdział zysku w sdług wniosku Rady za-
wiadewozej.

5. Wybór 3 członków Rady zawiadowczej.
C. W ybór 3 c łonków do komisyi rewizyjnej. 

Oświęcim, dnia 22 lutego 1881.
344 i  ltaśla zawiadowcza.

ł l e z w a n i e .
W depozycie c. k. Sądu delegowanego 

miejskiego w Krakowie złożone są fun­
dusze na rzacz Teadora Jan ick ie­
g o , niezmanego m iajica poby tu , syna 
Jana i F ranciszki małżonków Ja­
nick ich ,  w Krakowie w roku 1882 
zmarłych. Jaka sądownie uatanowiony 
kurator wzywam niniajszam  tegoż p. 
Teodora Janickiego, ew entualnie 
jego nieznanych spadkobierców, aby się 
do moiaj kancelaryi przy ulicy Stolarskiej. 
L. 15. w K raso wie zgłosili i pław a swoja 
do wzmiankowanych funduszów wykazali. 
342 l 3 D r .  J ó z e f  K o p f f ',

kurator sądowy Teodora Janickiego.

Z z u ls t n  wl lo lu U . i t .  . 
Księgarnia antykwarska W Chabersklaga w 
Krakawie obecnie przy ulicy Sw. A nny, Nr. 9 
(n a p rite  w Biblioteki Jag iellońskiej), zarazem 
poleca ps senie zniżonej Mi, kiewicza „ f a n  Ta- 
deuzi* za 3 5  c t . ,  również miedzioryty z 16 i 
17 wisku, premie Towarzyztwa Sztuk Pięknych 

ps cenach przystępnych. 343 1 2

Sklep do wynajęcia
o d  1  k w i e t n i a  b .  r .  w  H o t e l u  
H r e z d e t k z k l m  o d  n l *  F i o r y a ń -  
■ k i e j .  Bliższa wiadomość w Zarządzie 

Hotelu. 345 l  3

3 Pierwsza gaUoyjska

Fabryka Makaronów
w  O t r u B B O w l e

^  wysyła franco 5 kigr. swoich wyrobów

1
za 1  r ł r -  7 5  c e n t .

Próbek z powodu wysosości od nich 
porta nia wysyła się. 346 1 3

K r o w y
d o j n e , m ł o d e , sztuk kilkanaście  

do »przedania 347 12 
w Wróblowicach przy Zakliczynie.

O g ł o s z e n i e *
Podpisany zarządca o g r o d ń w  Z a t o r ­

s k i c h  m> na sprzedaż k ilka tyzięcy sztuk 
zzlachatnyeh gatunków drzew cwocov ych i krze- 
wów. a t o : drzewka owocowe 6 -letnie wysoko­
pienna Jab łtD it po 40 do 50 ct., grusza po 50 
du 60 at. wiśnie, czereśni* i rangloty po 40 i 
50 ct., winoroślą 3-letni# wczesne po 20 i 25 c., 
krzaki malin, pożyczek i agrest* p« 10 do 15 c., 
truskawki 100 sztuk po 30 ct., dzikie wino 4 
Istn ie  po 15 i 20 ct. Drzewka do obsa zania 
dróg (silne) 1 do 1 ‘/, ssg i wysokie, kasztany, 
jawory jaeiany i akaoyo po 30, 40 i 50 cent. 
R t ł t  o silnych konarach ad 50 do 1 złr. za 
sztukę W yzadkł rcślin na klomby po niskich 

ich. 332 2 6
A lo jz y  M k ln z l  w  Z a to r ze .

eenaeh

Płótna krajowe
surowe i apretowane,

bieliznę dam ską i dziecinną krakowskiego w y­
rębu , fa rtu sz k i, sukienki de c h rz tu , czapeczki, 

kaftanik i, halki i t. d. peleca

pierwszy krakowski skład płócien Krajowych 
.V , K u lc z y k o w n k ie ]  

w Krakowi*, Sławkowska, hotel Saski.
(Bielizna stołowa, ręczniki i chustki * nosa 

krajowe i zagraniczne.) 229 31 O

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrębu

J .  T r ą t o o z y ń a l t l w g o
w Winiarach pod Kaliszem

jako grodek leezniczy w kaszlu i innyoh choro­
bach piersiow ych, wypróbowany w swych skuł - 
kaah przez lekarzy i chemików, na  wyztawaeh 
Przpjnysłowo-Rslnibzoj Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawie Higieniozaej w W arszawie Nettu >•■ 

ohwalnym. IB 24 O
Cena 60  centów.

Dostać można we wszystkich aptekach.

Obszerna stajnia sklepiona
te stałemi przegrodami na 5 koni jeet 

kaidego czasu do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w Ryna.1 w han- 

ilu „pod obrazem1*. 327 3 7

T e l e g r a m !
Podpisana księgarnia uwiadamia, że już w tej chwili „W ie­

czory zimowe4*, wychodzące od Nowego Roku we Lwowie, są 
w G alicji najbardziej rozpowszechnionem pismem belletrystyczaem . 
że ich byt jest z a p e w n i o n y m  i lada dzień c a ł y  n a k ł a d  
b ę d z i e  w y c z e r p a n y .

Kto chce mieć to pismo, niech się spieszy.
„W ieczory zimowe44 drukują same utwory znakomite 

i niezm iernie zajmujące. W każdym num erze powieść oryginalna.
Prem ium  bezplatuc wartości S złr. 325 1 3 

Na żądanie pierwszy num er wysyłamy bezpłatnie i franco.
Prenum eratę w  k w o c ie  1 z łr .  5 0  ceu t. k w a r t a ln ie  

przyjmuje Księgarnia Polska we Lwowie i wszystkie inne księgarnie.
Ktokolwiek ma Nr. 1 „Wieozorów zimowych' przesiany mu na okaz, 

raczy odesłać go, choćby nieopłacając, Księgarni Polskiej we Lwowie. " W
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

'3M L. B e y e r a  i  S p ó ł k : i |
| 6  S u k i e n n i c e  N r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  * 6 1

naprzeciw  kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki sk ład  bielizny d la  Panów , Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga ­
tunku płótna i sz irtisg u ; także wielki sk ład  jiłótna, bielizny stołów®, ręczni mw, chustpkl 

' io  nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie n is :ieh cenach. |

— » C e n n i k  H *

I Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałym 
I gatunku za ‘/, tuzina z lr. 1 20 do 1*50.
I Mankiety m ęskie i dam  za 6 p a r z łr  1 8 0  do 2 
| V, tuzinn lnianych ohuetek do nosa ct. 90, 

1-20, 1 4 0 , 1-70 io 4 złr.
' /, tuzina praw dz. f-ancuskieh  batystowych 

Ohuetek do nusa z łr. 2, 2 '50 , 8 do 6 
*/* tuzina angiels. batyst, ohuetek do nors- 

z najmodniejsz brzegami w różnych kolo 
rach  ot. 60, zł. 1, 1.20 de 3.

1 sztuka (37  łok. albo 231/, m.) dobreg< 
płótna ln ian ero  z łr. 6*50, 7*50, 9, 10 i 12 

1 sztuka (37 łok. albo 2 3 '/ ,  m .) */4 i ‘ /5 szlą 
skiego płbtnn złr. 10, 11*50, 12, 12 50, 13 
• 4 i 16.

1 sztuka (63 ł. alho 39 m.) h o len i. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30 37, 42 i 50.

1 sztuk. (63 ł. albo 42 m.) •/, i %  prawdzi­
wego rumbureklege pł tna w najlepszynr 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników Im anych od złr. 4 do 12 złr 
1 sztuka "/4 lnianego płótna na t> przeście­

rad eł bez ezwu od złr. 15 do 21.
I Szyfon na bieliznę m ęską i dam ską od centów 
I 25 do 50 ot. za ńe tr.

Serwety różnei wielkośoi od *jt  do 10/4 i ‘*/4 
jak najtan ić j, od 1 '50, 2, 4 złr.

| Garnitury lniane do nakrycia  stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1 1 0 , z haftem wzorów złr. 1 8 5

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznymi 
- łr .  3, 3  75. 4. 4 25 do 5. |

Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro-l 
iza jach  z łr . 3 80, 5 1 6 .

Majtki dnmekle. 
ówykłe 90 ot., ozdobniejsze z łr. i '2 0 ^  z ha-l 

ftowan. sz larkam i z łr 1 8 0 , 2 1 0 , 2 50 i 3.1 
Ti barchan tu  g ładk ie  z łr. 1'60 i 1'75. I 
Taftowane ozdobne albo okładane piką złr j 

2 50 i 2-75.
Spodnioe dnm skie. 

ówykłe od z łr. 1'dO do 2, z dobrego szy 
fonu złr. 2 50 do 3 ‘5i>.  ̂ _ .
haftowan. w stawkam i złr. 3 50, 3 7 5 ,4  i 5 .| 

ó . dnloi z tre n im l z wBtawk .mi lub be 
wstawek z łr . 4*50, 5, 6, 7*50 i 9. 

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-5i’ 
Jaftow ozdobne okładane nika z łr. 3 50 i *f*8: 

K aftaniki
h szyfonu zw ykłe 1 z łr., lepsze złr. 1*50 

z wstawkam i ha ftow. od z łr. 3*25 do 3*5'[ 
z barchanu g ładk ie  z łr '*20, 1*75 i 1*90.1 

Haft. ozdob. lub okładane p iką  złr. 290 i 3‘20 f 
Koszule męzkie.

I najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem | 
gładkim  albo z listewkam i zlr. 1*50 2 | 
2*50, 2*75 i 3.

,{ dob.ege p łó tna ruinburskiego albo holen 
złr. 2*80, 3*50 ■ 4.

Kalesony męzkie.
L angielskiej p ik i, wszelkiej wielkośoi c 

z łr. 1*25 do 1*40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1*60 do 2*5'

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonaloD0 maszyny 
du sszyeia na całym  św iecie. Skutkiem sw e’ nader praktycznej 
krntrukcyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego redzaju ro­
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w  urządzenia 
i części pom ocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow­
sze i najstósowniejsze.

O ryginalne Im prored

maszyny do szycia Singera
(z czółenkam i obrączkowemi) są najdoskonalszemi maszy­
nami specyalnem i dla szycia bielizny, sukieD, d'e krawieeczy- 
zny i dla sporządzan a ubiorów wojskowowych.

Singera m aszyny do szycia (z czółenkami obrą­
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niem niej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro­
we są najlepszymi specyalnemi maszynami dla szewstwa, trr-  
biarstwa siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia konetrukcy*, znakomity m ateryał i jak najtroskliwsze wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czem op era się 
1 itzaorzeczona trwałość maszyn, szybki łatw y rnch, n iezró­
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

Oryginalne Maszyny do szycia Mlngera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

G EK ER A LN EJA G ES€TI

The Singer IHanufacturing Company, New-York,
O. W eidlinger w K rakow ie, ulica Floryańska, 34, 252 12 86

wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „S inger1*, są tylko naśladownictwem.

W

MALAGA z CHINA
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda twe Lwowie.
Najpotężniejszy środek toniezny i pokrzepiający dla nerwowych , niedokrewnych i osła­
bionych. W zbudza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnioy, gorączkom 
tyfoidalnym  i w rekonwalesccncyi po chorobach eiężkioh wyoieoezająoych. Przeciw  cho- -  ,  
robom pochodzącym z n iedostatku krwi lub osłabienia nerwów jest wino to najinako- 

milszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada.

li-lowny skład u wynalazey tego i tnnego leku
aptekarza H enryka Blum enfelda we Lwowie.

Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.
Skład w Krakowie w aptece Wgo K .  S t o c k u i a r a .  u l i c a  C ś r o d z k t t .

I Broszurki o winach leczn iezyeh , oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże,
| wysyła  na żądanie ap tek a  H e n ry k a  B lum enfelda  we Lwowie. 101 10

u oa»yłwiBt-  _________ __ ____
Z dobrego hoienderskleco albo runiburskiego 

p łó tna z listw ą na prz -u '.e lub do zapina 
n ia  na  ram ieniu, złr. 2-50 do 3*20.

Wlrlkl wybór pnńoztcb damskich białych 1 uolsrowyoh, Jakoteź mezkich 8k»rpetek w ro
żnych gaiunkaoh I kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręezy się, co się nic podoba, odbieram y, zam ienia-.; 
albo wy-daeamy za to oałkow itą należyte śó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązani- 
i a je każdemu ^upu jaoeun  pewność, że nasza  ue^uga jest skorą i rzete lna , i że naszecen 

76 ]3  0 ^ez konkurencyi. ^  wygofcim szacunkiem

FI lin: H . B E Y E R A  i  Spółk i.
Sk łto  fabryozny towarów płóolennyoh, za-ias gotowej bielizny I wypraw ślubnyoh 

w KRAKOWIE, Sukleanloe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P . Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosz orysy tych ie  udziela się bezpłatnie.

'f c

i

F  a b r y k a
J l a k a r o n u  w I o e k i F j ę o j

i suchych wyrobów z ciasta |
M A T Y LD Y  G R ZYB IŃ SK IE J |

w e  L w o w i e  I

zawiadamia strony uPeresowane, że w y ł ą c z u ą  s p r z e d a ż  m a k n r o -
n ó w  z jej pierwszej fabryki w kraju przy ął

] > O M  H A N D L O W Y  % '

j .  w e n t z l  w  K r a k o w i e  j |

gdzie dia poparcia wyrobu krajowego, prem iowanego na ostatniej wystawie 
’ krakowskiej srebrnym medalem rządow ym , nabywać można po c e n a c h
’ fabrycznych lwowskich, to j e s t : ĝj:

makaron drobny po 44 c e n t 6 w  ] k i .oiri.ftill
m sharon grubszy po 40 centów j ®

Handlujący otrzymują odpowiedni rabat. i

K o s z u le  m ę sk ie
białe i kolorow e, la  1 z l .  

K O  <*.. 11^ z ł r .  1*90.

■ _ „ 9 *  __________.Ki - m i mm

Sukna na zarzutki
p ięk n e , m odne kelory , od 

ar.A r . 2 1 0  do O .

K a f ta n ic z k i
z surow igo  p łó tn a  , ehifonu 
i roug* . 3 sz tuk i r ł r .  3 -

Koszule dla robotników
z dobrego ozfo rdu , ó sz tuki 

2  z t r .

K o s z u le  i k a le s o n y
ciep łe , w ełniane, syst. Jiigera 

sz tu k a  z i p .  S *A O .

F a r t u s z k i  d a m sk ie
z o sfn rd u , k re tonu  i p łó tna  
surow eno, 6 sz tuk  z łr . 1 69

K a le s o n y
b<rehan., p łócienne, 3 s .tu k i 
la  z łr . 2  5 0 .  H a z łr . 1*80.

k o s z u le  n o rm a ln e
w yciągające poty (1 koszula 
lub 1 p. kalesonów ). 2  z łr .

D a m sk ie  p o ń c zo ch y
bia łe  lub kolorow e, 6 p»r 

1 ,- łr . 5 0  o.

C z a p k i p lu s z o w e
d ia  m ężczyzn i chłopców , 

6 sz tu k  z h ‘. 1*20.

Bielizna kauczukowa
2 pary  tuanazetow , 2 s t" ią ee
i 2 leż. ko łn ie rzy k i z łr . 2 50 .

D a m sk ie  p o ń c zo ch y
jedw abne (po t w yciągające) 

6 p a r  1  z l r .  2 0  c t .

S z k a r p e t k l
robione, b ia łe  i kolorow e, 

6 sz tuk  s * ł r .  1*10.

Sukno kammgarn
na u b ra n ia  m ęskie, w mod. 

deseń ., 6 5 m tr. z l r .  3 .

Chustki Mohaik
różno ko orow e , 3 sztuki 

z l r .  1*20.

S z k a r i ie t k i
w yciągające p o t , jedw abne, 

12 p ar * ł r .  1*20.

K o s z u le  d a m sk ie
ekifonu , haftow ane, 3 sztuki 

A r .  2*50.

C h u s tk i fu la ro w e
w pięk . d e s e n ia c h , 6 szluk 

z ł r .  1*20.

P le d y  p o d ró żn e
S*-50 ustr. d ług ie , 2 60  m tr. 
szer., s/.tuka z i p .  4*511.

K o s z u le  d a m sk ie
i  silnego  p łó tn a , ząLkam i 
obszyw., 6 sz tuk  z łr .  3 '2 5 .

Jersey kaftaniki letnie
ozyst. w eł., w róż. kol. 1 szt 
g ła d . 2  5 0 . tam b u rk . z łr . 4 .

Sukna na ubrania
modne, 3*10 m tr. szerokości, 
a z łr .  5  5 0  I la  z ł r  3  7 0

G o rs e ty  n o cne
z chinonu, ozdobnie ubrane, 

8 sz tuk i z ł r .  3 * 8 0 .

C h u s tk i do n o s a
z kolor, b r z e g a m i, 1 tuzin 
dam sk. 1 z łr ., uoęsk. z ł r .  1*20.

ROB BOYYEAU LAFFEGTEUR
Ten Syrup czyszczący i wzmacniający io, suj.vKu przyjemnym, sk.adzie c z y s t ' roślin­

nym, został uznanj w r 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jako też de ­
kretem z r. XIII. Leczy wszelkie choroby, pochodzące z nieczystości krwi : s k r w f n k o z ę .  
w y p r y s k  (ecrema), ł u s z c z y c e  (psoriasis),  p r y s z c z e ^  (herpes), l i s z a j  ębehen), 
i m p e t i g o ,  t f n ę  i R o S c i e c .  Z powodu swych własności rozwalniających, ułatwiających 
trawienie i wydzielanie moczu i potu , pobudza czynuosei odżywcze , wzmacnia trawienie i 
wydala pierwiastki thorobotwóreze.,  tak ady, jaś i pasożyty. „ n n  ™ m iD
W  P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Kae Riebelieu, i nast. PQYVE VL-LAFFfcLTKUR.

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHUI.TZ
w  K r a k o w i e  R y n e k  N r .  3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór P^clerków I Korali szklannych,

Guzików, Jedw abiu, Niei, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kośr anych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyiyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKoWS.

Złoto do robót pezłotnlczych, farby i lakiery. 2019 296 300 
Zamiejscowe obstalnnki natychm iast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u .
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p o le c a :

Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące
Ikiego rodzaju obuwia, daje świetny i trwały połysk i konserwuje skórę, 

pudełko 5, 10, 20, 50 centów i 1 złr.

S m a r o w i d ł o  l l t e w s B c l e
do obuwia i sk ó r ,  iniękczy skórę ,  c/.yui ją nieprzemakalną i t rw a łą ,  pudełko 10,

20, 50 centów i 1 złr

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jes t  zaw*** i pfyuny i zupełnie

nie-zkod1 iwy, flaszeezka po 10, 15, 2 , 30 i 50 centów.

Farby «lo stempli
niebieska,  lioletowa, e/.erwona, c za rn a ,  flaszeczka po 15 eentów.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy
flasz ezka 30 eentów.

Krochmal brylantowy
idrtJości i 8żtywnj>ś‘-'- I 1 centów^

ulica Kuper-
dla nadania kołn erzyknm świetnej

nika
Nabyć można we własny h skiepaen : we Lwowie 
1.3. Hotel Euroneisk ', ul. Habcka r ó g  W a ł o w e j ,  w  K r a k o w i e

M

V
♦

M

t
M

Krawiec cywilny i wojskowy
Kraków, ul. iw. A nny, L. 5, 

poleca bogato zaopatrzony sk ład  wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
a rtynuły  d a  c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  Ceny um iarkowane.

162 2 530

5 0  S Z I U K

młodego bydła
częściowo sprzężorych już wolcza- 
ków i cielnych jałówek ma na  
s p r z e d a ż  s k a r b  Z a s s ó w  

p o d  C z a r n ą . S28 3 4

10 złr. dziennego zarobku
bes kap ita łu  i ryzyga przez sprzedaż losów 
ua raty w myśl U. A. XXXI z roku 188J.

Podania pod adressm 243 6 15 
Hauptstadtisnhe Wachselstubui - GeMlIsohaft 

A d l e r  dc C l e .  B u d a - P e s t .
I M  •UBHBHaM MBMM iaBMiaHSauHM HBB

SADZONE 1 i NASIONA LEŚNE
przesyła za zaliczką 

leśnictw o Zanów  pud Czarna.
Dwumtni Crategu* (b ia ła  Cierń na żyw opłsty) 

po 3 z łr  50  centów.
Ak oya, olszyna, dęb ina, brzezina jaslonlna 

po 2 złr. 50  centów.
D w uletnia sosna I z łr . ,  św ierk I złr. 10  ot., 

laorrzew  2 z łr.
Jednoroczna sosna świerk i ntedrzew po 70  et 

W s z y s t k o  c a  IO O O  s t t u k .
Drobne jabłonki i fraszki po I złr., leszczy­

na 2 złr. 50  ct. La 1 0 0  a z t u k .
N asienie sosny I z łr  60  ot., ów lsrka 65 ct., 

modrzewia 75  ot. i  2 /7  7 15

•  ^  B L A / ^ C >  * •
•  •
•  HA JODZIE ZZLAZA HIEZMIEHHTM J
A   1_____   WmT  s sw -T o a z  A p ro b o w a n e  p*zez r m i  
K  A kadem ią rr (tyczną
2  P a ry ż u , adop tow ane
* W ^ B ^ B p rzez F o rm u la rz  offl
^  ^ Q m ^ , . i n lny francuzk i, sank

•  M oiomowana przez radt;- tsss M  
Medyczną w Petersburgu. Z

®  Posiadające równocześnie ^rlasnoAci Jodu  A  
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e T  
9  wszystkich rodzajach chorób; k tó re w vw o- V  
A  łu je zarodek skrofuliczny (puchliny, zataa- £  
^  nie kanałów , hum o y, etc.) słabości, pj*l =- A  
5  ciw  k tórym , zw ykłe żelazo jes t zupe*n.e — 
M  bezskutecznem ; w  C h lo rozie  (bi«d»ezce|, »  
9  w L euC orrhĆ e (białych upław ach),w  Ame- W  
A  n o r rh ó e  zatrzym anie  zuoełne 9

we reguiarnoscilt w  SnchoteU b, ęT u lis  
^  o rg a n ic z n e j  ete. O s ta teczn y  P aaJ% one - 
9  lekarzom  środek  terapeuty<™ y>. nadzw y- M  
| |  czaj silny , do podżywianj* °fBan ' Im n i do £  
^  w zm acniania konatytu^T atycznych, m  
9  słabych lu b  o s ł a b j ł f j i , ' , , ^
9  N B — Jod nieezystego ] ib  i opsutego •
Z  ŻPlaża ' ie s t^ lek ar» « fe“  n tepew nem , roz- •

S E S  i f « e i .  Jak0 .d0W £l c^ ‘ośc,
1 auten^czno^*. prawdziwych P iguj0k 1 
1 B U ncard*. należy, naszą pieczęi na ]

•  srebrze i P°.dPls nasz n>* /
•  s j s s a t f ^ 0-
9  Aptekarz w Paryżu rue bonapautb, 40 ®
9 ^  —. _ 1* y 8TnZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 9

T T A . Ż D Y  326 2 10 
Hioze mieć przez uprzedaż wszelkich g a ­

tunków prawnie dozwolonych
J L o n ó f f  n a  r a t y  5

ro czn ie  n a jm n ie j
1200 złr. w. a. zarobku.

Z ap y tan ia  ad reso w ać  do Wschslerhaus 
L I . F u c l i s .  budapest, Dorothengasse, 9.

r  i | | | # A t z p  obrzmienia i wrzody z ze, sutych
M l T K S y t ;  z t bów pochodzące usuwają najsku­
teczniej Ziółka anłifiuksyowe aptekarza H enr) k* 
B lum enfelda  we Lwowie. Cena HO et. 98 20

2 drukarni Związkowej w Krakowie.
Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjew* ii.

08230109


